
Rok IX. Nr. 322 Sosnow iec, piątek 23 listopada 1934 roku. Ceng numeru 10 g ro szy

Geny ogłoszeń  1
«8 wiersz mi li me- |  
trowy przed 1 zloty S 
w tekście 50 gr., za |  
tekstem  40 gr. Ogło 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro- 
ie j. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poiZnknjącyeb 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł.
Zs zas rzeżenis miejsca 

dolicza tlę 25%

EXFRES M E T Prenum erata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2 .—
Adres Reaakcji, A- 
dm inistracji I Dru­
karni: Sosnowiec, 

'  T eatralna la  
Redakcji 

''tra c ji

Jwiyuy organ demokratyczny niezależny wuj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i WITOLD FABRYCY,

ODDZIAŁY: KIELCE, Kilińskiego 18, tel. 13-78; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5-98; DĄBROWA, 8-a, 
ZAWIERCIE, ul, 3-ko Maja 5, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. 8, tel. 42; GRODZIEC, ulica

^ Jb/;

- K

Nota Jugostawjl do ligi naroddw
w sprawie zbrodni w Marsylji

Rumunja i Czechosłowacja popierają wystąpienie Jugosławji
GENEW A, 22. 11. (wł.) Dziś po 

jfołudniu delegat Jugosławii, Poticz 
zgłosił się do sekretarza generalne­
go ligi narodów A vtnola i wręczył 
snu notę Jugosławji, domagającą się 
rozpatrzenia sprawy zbrodni mar* 
rylski ej przez radę ligi narodów na 
jej najbliższej sesji.

Tekst noty był do ostatniej ekwi 
li pizeredagowywany. Po ostatecz- 
nem przedyskutowaniu sprawy z 
ministrem Lavalem w czasie wczo­
rajszego obiadu, wydanego na jego 
<Z&ść przez m inistra Titulescu. trzej 
ministrowie Małej Eńtenty konfe­
rowali jeszcze dziś na ten benat mię 
dzy sobą. Dziś wieczorem nastąpię 
ma złożenie w sekre ta r  jacie ligi not 
rum uńskiej i czechosłowackiej, w 
której te dwa państwa dadzą w y­

raz swojej solidarności z żądaniem 
Jugosławji.

Jugosłowiański memorjał doma­
ga się, aby wyniki śledztwa w spin 
wie zbrodni marsylskiej zostały o- 
głoszoue za dwa lab 3 dni.

Delegacja jugosłowiańska po­
twierdziła, iż pomiędzy ministrami 
Małej Ententy  nastąpiło zupełne po 
rozumienie co do treści i formy wy­

stąpienia rządu białogrod-tiego wo 
hec ligi narodów w sprawie zama­
chu w Marsylji.

Przedstawiciele Ruraunji i Cze­
chosłowacji złożą w sekrctarjacie 
lo ty  popierające wystąpienie Jugo­
sławji. Memorandum Jugosław i 
wraz ze wszystkiemi dokumentami 
byłoby ogłoszone w sobotę lub w po 
niedziałek

Francuska odpowiedź na notę Polski
w sprawie paktu wschodniego

l i  pól l i i ł i i t i  t i H t t i
na m rd ern iza c ję  lo tn ic tw a  Francji
PARYŻ, 22. 1. M inister lotnic­

twa gen. Denain uzasadniał przed 
komisją lotniczą izby konieczność 
modernizacji i rozbudowy lotnic­
twa francuskiego

Przy tej okazji gen. Denain wy­
stąpił przeciwko budzącym panikę 
oświadczeniom deputowanych, jako 
by Niemcy posiadały tysiące samo­
lotów wojskowych.

Do roku 1934, jak twierdzi gen. 
Denain, Niemcy nie posiadały lot­
nictwa wojskowego. Mianowanie 
gen. Goringa ministrem lotnictwa 
przyniosło z sobą pewien rozmach 
w budowie samolotów, ale nie są to 
wcale tysiące.

Francuski minister lotnictwa za 
pewnił, że zmodernizuje zupełnie 
francuską flotę powietrzną, o ile 
otrzyma na ten cel specjalne kre­
dyty.

Komisja przekonana została a r­
gumentami m inistra i przyznała na 
eele rozbudowy i modernizacji lot­
nictwa sumę 3 i pół m iijarda fra n ­
ków, podzieloną na trzy lata.

Z i i m  leże r a i n
na polach pod Piotrkowem

PIOTRKÓW , 22. 11. W dniu
wczorajszym przybył wczesnym ran 
kiem do Piotrkowa król cygański 
Michał. Kwiek wraz z małżonką i li 
czną świtą oraz 300 cyganami.

Przybyli rozłożyli się obozem ko 
ło toni kolejki i zamierzają pozostać 
w Piotrkowie na leże zimowe. Z nffi 
sraniem wiosny cyganie znów ru ­
szą w świat.

Od zimujących w Piotrkowie cy 
ganów król Kwiek ściągnął przede- 
wszystkiem podatek, poczem wszy­
stkim poddanym polecił w myśl o- 
i;owiązujących przepisów zameldo­
wać się w magistracie. Toteż wczo­
raj w biurze meldunkowym pano­
wał wzmożony nich.

PARYŻ, 22. 11. PAT. Agencja 
H avasa donosi, że m inister Laval 
powrócił do Paryża. Laval zajmie 
się odpowiedzią na notę P ilsk i w 
sprawie paktu wschodniego W od­
powiedzi te j F rancja  wyrazić ma 
nadzieję na rychłe podjęcie roko­
wań z pewnemi szansami dojścia do

porozumienia W  każdym razie — 
jak  donosi agencja. — można być 
pewnym, źe odpowiedź jest tak zra 
dagowaua, iź Polska nie będzie mia 
ła żadnych wątpliwości co do uczuć 
F rancji w stosunku do swej sojusz­
niczki.

Manifestacja katolicka
w hitlerowskim Berlinie

BERLIN , 22. 11. Zgromadzenie 
,.Akcji Katolickiej** w Pałacu Spor 
towym przybrało rozmiary olbrzy­
miej m anifestacji katolicyzmu w 
Berlinie.

Około 30 tys. uczestników7 wypeł 
niło szczelnie salę udekorowaną fla­
gami papieskiemi.

Na manifestację przybyły forma 
cje młodzieży katolickiej z przeszło 
200 sztandarami i transparentam i 
związkówemi.

Obecny był również biskup dje 
cezji berlińskiej dr. Bar ras z infuła 
tern kapituły ks. dr. Steinemannem.

Dr. Steinemann, zagajając zebra

nie podkreślił, że obecni z bólem od­
czuwają brak wśród sweąo grona 
zasłużonego przywódcy Akcji K a­
tolickiej w Niemczech dr. Klausne- 
ra  (jak wiadomo dr. K lausner zgi­
nął w czasie krwawych wypadków 
czerwcowych w roku bieżącym) — 
Mówca poświęcił dłuższe wspomnie­
nie działalności tego wybitnego dz:a 
łacza katolickiego. Zgromadzeni u- 
czczili pamięć dr. K lausnera przez 
powstanie.

Następnie przemawiał szereg 
mówców7, m. in. biskup Barras, któ­
ry zaprzeczył kategorycznie jakoby 
w Niemczech upadł duch religijny.

Walka z  kościołem
w fermentującym Meksyku

NOWY JO RK , 22. 11. Reformy 
rządu meksykańskiego, wymierzone 
przeciw kościołowi katolickiemu, no 
wodują nieustanne starcia między 
zwolennikami socjalistów7 i kościo­
ła. Według nadeszłych tu  wiadomo 
ści, w północnych stanach meksy­
kańskich wybuchło powstanie, na 
którego czele stanął pobity podczas 
wyborów na prezydenta kandydat 
."Villareal.

Wczoraj dokonano na tem samem 
tle dwu zamachów na koleje. Na li- 
n ji "Vera Cruz — Meksyk grupa 
powstańców zmusiła robotników ko 
lejowych do rozkręcenia szyn. Ma­
szynista wprawdzie zauważył usz­
kodzenie, ale nie zdążył już zaha­
mować pociągu. Na linji Meksyk— 
Laredo wysadzone zostały w powie 
trze dwa wielkie mosty kolejowe.

Skazanie członków Japońskiej 
organizacji terorystycznej

TOKIO 22.11. PAT. Dzisiaj za 
kończył się wielki proces 13 tu człon 
ków terorystycznej organizacji 
;.Braters+wo krw i“. P rokurator do­
magał się dla oskarżonych wyroku 
śmierci.

Sąd wydał wyrok łagodniejszy,

skazujący 3-ch oskarżonych na karę 
dożywotniego więzienia, a rasztą na 
karę więzienia od 3 ch do 15-fu lat. 
Organizacja terorystyczna ,B rater­
stwo krw i“ — według agencji Ren­
go — dąży do przewrotu. v

Marszałek Piłsuaŝ .
w Wilnie

W ILNO, 22. 11. PAT. Marsza­
łek Piłsudski spędził dzień wczoraj 
gzy w towarzystwie rodziny. Pod 
wieczór rozpoczął Marszałek Piłsud 
ski grę wojenną z wyższymi oficera 
mi.

Minister Beck  
obywatelem Kielc
K IE L C E , 22 . 11. Wczoraj Wek 

cka rada miejska uchwaliła nadać 
obywatelstwo honorowe m. Kielc 
ministrowi Beckowi. Następnie po­
stanowiono przemianować ulicę Du­
żą na ulicę ś. p. m inistra Bronisła­
wa Pierackiego oraz odcinek ul. 
3-go Maja do Legjonów na ulicę 
ś. p. Ks. Biskupa Bandurskięgo.

Przywrócenie zaopatrzenia 
inwalidów wojennym

WARSZAW A, 22. 11. W krótce 
ogłoszone, będzie rozporządzenie, 
przywracające pewnym kategor­
iom inwalidów z armi j b. państw za 
"borczych zaopatrzenie pieniężne w 
wysokości zaopatrzenia, jakie obec­
nie otrzym ują inwalidzi, którzy do­
znali uszkodzenia zdrowia nasku- 
tek służby w wojsku polskiem, w  
formacjach wojskowycli polslrcb, 
Oraz z walkach orężnych o niepodle 
gło5ć Polski.

Samobóistwo urzędnika
KRAKÓW , 22. 11. Wczoraj po­

pełnił samobójstwo wystrzałem z 
rewolweru uizędnik miejskiej izby; 
obrachunkowej Tadeusz Kwapńie- 
ki. Znaleziono go ciężko rannego w 
parku Jordana.

Przewieziony do szpitala Kwap 
nicki zmarł.

Pozostawił on kilka listów, w 
których skarży się na  rozstrój ner­
wowy i wyjaśnia, że nie może żyć 
dłużej w obecnych warunkach. Po- 
zatem zaznacza, że nie popełnił nie 
nielegalnego. i wszystko w biu­
rze zostawił w porządku.
Zatarg w redakcji pism socjal­

demokratycznych w Pradze
PRAGA, 22. 11. PAT. W redak 

cji pism socjal - demokratycznych 
wybuchł zatarg między redaktora­
mi, a  wydawnictwem z powodu wy 
powiedzenia, umów 5-eiu redaktorom 
zasłużonym pracownikom partyjnym  
Grozi ewentualność strajku dzien­
nikarzy, o ile spór nie zostanie za­
łagodzony. P rasa tutejsza w. ostrych 
słowach potępia postępowanie wy­
dawnictwa socjal - demokratycz­
nego, które wyrzuca na bruk ludzi 
zasłużonych dla stronnictwa i jego: 
prasy.

Likwidacja wielkiej bandy 
fałszerzy p len ięlzy

NOWY JO RK , 22. 11. PAT. 
Policja federalna zlikwidowała 
wielką bandę fałszerzy banknotów, 
która od szeregu lat działała, na ob-1 
szarze Stanów Zjednoczonych. _ 

Dotychczas aresztowano jedną 
kobietę i jedenastu mężczyzn. Jak  
utrzym ują banda ta w ciągu kilku 
lat puściła w obieg fałszywe bankno 
ty na sumę około dwuch miljardow 
dolarów.
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NIEUSUWALNOŚĆ ROBOTNIKÓW
ROLNYCH.

W ARSZAWA. '22.11. Zgodnie z toga­
mi. opracowanemi ostatnio pPzez mini- 
sterjujm  opieki społecznej w sprawie 
rynku pracy w rolnictwie, prawo nieu­
suwalności przysługuje po przepraco­
waniu 25 lat następującym kategorjom  
robotników rolnych: ordynariuszom,
rzemieślnikom, komornikom, pracowni 
kom straży leśnej, oraz robotnikom 
dniówkowym, którzy pracowali uprzed 
nio przez przeciąg 25 lat w charakte­
rze ordynariuszy,, rzemieślników tub 
komorników.

MAGNAT MAŁOPOLSKI SKAZANY  
NA 3 LATA W IEZIENIA I 180.009 ZŁ.

GRZYWNY.
LWÓW, 22.11. Wczoraj w sali sądu 

lwowskiego ogłoszono wyrok w sensa­
cyjnej sprawie m agnata maopolskiego 
Rudroffa. Sąd uznał go winnym sprze 
nie wierzenia na szkodą współudziałow­
ców spółki „Brody** na sumą 78.700 zł.

Rudroff skazany został na trzy łata  
wiezienia, na grzywną w wyskoości 
1UO.OOO zł. oraz na utratą praw obywa­
telskich na przeciąg lat 10. Zasądzono 
również od skazanego na poczet kosz­
tów sądowych 10.160 zł.

Sąd natomiast stwierdził, iż rozpra. 
wa nie ujawniła oszustwa dokonanego 
przez Rudroffa w stosunku do Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Wobec tego 
powództwo cywilne B. G. K. zostało 
oddalone.

Wyroku wysłuchała lciznie z ę b in a  
pabi:  ' Rudrof f ,  który przed roz-
pCcząciem rozprawy zachowywał sią 
bardzo swobodnie, a nawet wesoło, 
podczas odczytywania wyroku popadł 
W m elancholijną zadumą,

Obrońca skazanego zapowiedział a- 
pclacją.

ALARM UJĄCE OSTRZEŻENIE 
MARSZ. FRANCHETA D*ESPEREY  
O NIEBEZPIECZEŃSTW IE WOJEN- 

NEM.
PARYŻ, 22.11. W czarajszy raport ro 

ferenta budżetu wojskowego posła Ar- 
chambaulta w sprawie tajnych  
zbrojeń niemieckich nasuwa na myśl 
oświadczenie marszałka Franchet D T s  
perey, złożone po wyborze na członka 
Akademji francuskiej.

Marszałek Franchet d4Esperey c- 
świadczył wówczas redakcji dziennika 
„Lc Jour“: Jeżeli objącie przezemnie to 
telu opróżnionego przez śmierć gen. 
Lyautey może czemkolwiek wpłynąć na 
autorytet i wagą słów moich w społe­
czeństwo wojny jest dziś wiąk-ze, uii. 
było w r, 1914, ponieważ armja n vm .ee  
ka jest dziś bardziej liczebna, lepiej 
wyszkolona i doskonałej uzbrojona niż 
była przed 20 laty.

NIEMIEC ZASKARŻYŁ..., KRÓLA 
ANGLJI O 5OT9 FUNTÓW SZTERLIN 

GÓW!
BERLIN, 22.11. W Berlinie rozeszła 

się onegdaj wiadomość dotycząca nie­
zwykle sensacyjnej skargi. N iejaki Hu 
go Rohde, który ur. sią w Niemczech 
i jest obecnie obywatelem kanadyj­
skim, zaskarżył króla A nglji o sumą 5 
tysięcy funtów szlerlingów.

Rohde, który liczy obecnie 75 lat, 
tra ł udział w wojnie światowej, wal­
cząc w szeregach armji niemieckiej. 
Podczas wojny dostał sią do niewoli. 
Ponieważ po zawieszeniu broni w r. 
1918 władze angielskie nie wypuściły  
go na wolność, ale zatrzymały jeszcze 
przez rok w niewoli — Rohde zaskarży! 
obecnie króla angielskiego o odszkodo 
wanie w wysokości 5000 funtów szter_ 
łingów. Tyle bowiem — jak obliczył so 
bie Rohde — wart jego rok życia na 
wolności.

Skarga skierowana jest dlatego prze 
oiw królowi Anglji, ponieważ musi na 
niej fiugrować — z punktu widzenia 
prawnego — jakaś osoba, którą się  skar 
ży. Rohde wybrał w tym celu osobą kró 
!ą Jerzego.

JAK SCHWYTANO NAJGROŹNIEJSZEGO BANDYTĘ
—krwawego Maczugę?

Bandyta gra rolę świętoszka i zdradza swych kompanów
Gd kilku lat głośna była w całej 

Polsce banda Maczugi, która graso 
rżała kilku powiatach wojewódz­
twa lwowskiego i pod bokiem po­
licji dokonywała krwawych napa­
dów, rabunków i morderstw. Więk­
szość członków tej bandy padło od 
kul policjantów, sam zaś herszt ban 
dy — Maczuga był długo nieuchwyt 
-iy, siejąc postrach wśród ludności- 
,Wreszcie, jak: to onegdaj donosiliś­
my krwawy ten bandyta został 
schwytany.

Po ujęciu groźnego bandyty Ma­
czugi, nastąpił na terenie powiatów' 
przeworskiego i rzeszowskiego spo­
kój. Ludność przyjęła z ulgą wia­
domość, że władze śledcze wpadły 
na jego trop i zdołały go chwytać 
żywcem.

Trzeba przyznać, iż w ostatnich 
dniach coraz silniej zacieśniała się 
sieć dokoła groźnego bandyty, przy 
ezem policja dawała istotnie przy­
kłady wielkiego poświęcenia. P ra 
cowano dniami i nocami.

Kiedy odkryto melinę, mieszczą­
cą się u Stanisława Motyki w gmi­
nie Studzian w przysiółku Gwizdań, 
chodziło tylko o to, ażeby w melinie 
tej zastać bandytę. Najmniejsze 
oznaki zbliżającej się obławy, mo­
gły go bowiem spłoszyć i odroczyć, 
znowu na dłuższy czas jego S ch w y­
tanie. Jak  już donosilismv.
melina bandyty urządzona była

w niesłychanie sprytny sposób.
Wejście do niej prowadziło przez 
psią budę, która bynajmniej nie 
była pusta, bo siedział w niej przy­
wiązany do łańcucha pies.

Policja spodziewała się walki. 
Zapowiadał to bowiem sam Maczu­
ga. Tymczasem, jak  wiadomo, skoń 
czylo się wszystko bezkrwawo.

MACZUGĘ UJĘTO ŻYWCEM,
co odebrało mu bardzo wiele bau- 
dyckiego nimbu. Należy bowiem za 
znaczyć, że niezdrowa sensacja 
wśród miejscowej ludności urobiła 
Maczugę do rozmiarów jakiegoś „po 
nad bandyty*. Obecnie wyszło na 
jaw. że Maczuga jest zwykłym tchó­
rzem i że przy pierwszej sposobno­
ści, gdy zetknął się oko w oko z po­
licją, tak, że już nie mógł uciec, pod 
dał się dobrowolnie. Za wyciągnię­
te do góry ręce wyciągnięto Maczu­
gę z meliny, następnie skuto i przy­
prowadzono na posterunek policyj­
ny w Przeworsku, przed którym 
zgromadziły się natychmiast olbrzy 
mie tłumy.

MELINA MACZUGI
urządzona była w ten sposób, jakby 
tn miało być jego leże zimowe. Wj 
tym celu wybrał on sobie dom, sto­
jący zupełnie na uboczu wśród pól 
i łąk, tak, że mógł on się tam nie- 
spostrzeżenie podkradać. W meli­
nie znaleziono koc i pierzynę, a na­
wet flaszkę z wody koiońskiej, me 
mówiąc oczywiście o całym arsena­
le broni. W chwili, gdy policja go 
nakryła, zasłonił wejście do meliny 
pierzyną, wobec czego musiano do 
wnętrzu domu wykopać dziurę, 
przez którą następnie kilkanaście 
razy strzelano. Na okrzyk: „Wła­
dek, wyłaź!“ bandyta odpowiedział, 
że się podda, jeżeli zachowają go 
żywcem.

Groźnego bandytę przewieziono 
do więzienia karnego w Rzeszowie. 
Spotka on się tam zo swoim bandye 
kim towarzyszem Amonitu Janu­
szem, który został skazany swego 
czasu na karę śmierci za napad na 
ks. Chmurowicza i oczekuje obec­
nie uprawomocnienia wyroku przez 
sąd najwyższy, dokąd wniesiono k.i 
sację.

Konfrontacja obu bandytów po­

zwoli niewątpliwie wyjaśnić wiele 
tajemniczych jeszcze okoliczności. 
Jak  wiadomo, w napadzie na ks. 
Chmurowicza, brał udział oprócz 
Janusza również Maczuga i nieży 
jący już dziś Byk.

Ujęcie żywcem Maczugi pozwo­
li przedewśzystkiem na ujawnienie 
wielu jego pomocników, którzy chro 
nili go przez tak długi czas. Maczu­
ga bowiem zmienił ostatnio swoją 
taktykę. Jak  przystało na tchórza,
„wsypuje* wszystkich swoich po­

mocników.
Opowiada o tern, gdzie, kiedy i 

kto go ukrywał, jak się za to opła­
cał i w jaki sposób zdołał roztrwo­
nić zrabowane pieniądze. M. in. o- 
kazało się przy jego aresztowaniu, 
że miał on przy sobie zaledwie 20 
groszy.

Z kryjówki bandyty rodzina Mo 
tyków zrobiła sobie poprostu stałe 
źródło dochodów. Wszystkie pienią­
dze, które bandyta zrabował, mu­
siał oddawać Motykom za ukrywa­
nie go przed policją. Motyka wyłu­
dził nawet od bandyty owe 50.000 
marek niemieckich, które Maczuga 
zrabował u Bintla Teicha w Dyno 
wie. sądząc, że zdobjł wielki łup.-- 
Wówczas Maczuga zaofiarował te 
banknoty Motyce, jako zastaw, o- 
świadczając, że narazie nie może ich 
zmienić. Jak  wiadomo, banknoty 
te nie posiadały żadnej wartości.

Śledztwo zatacza coraz szersze 
kręgi i niewątpliwie doprowadzi do 
wykrycia wszystkich wspólników i 
przyczyni się w ten sposób do oczy­
szczenia atmosfery powiatów, które 
uginały się dotychczas pod terorem

groźnego bandyty Maczugi.
Maczuga wedle wszelkich oznak, 

zaczyna grać świętoszka. Już przy 
pierwszych zeznaniach oświadczył, 
że pragnie za wszelką cenę odpo­
kutować swe zbrodnie i to nawet 
w ten sposób, że pragnie, aby go za­
sądzono na ciemnicę, w której chce 
stać po kolana w wodzie (I)

Pozatem Maczuga
wypiera się, jakoby mial ua sumie­

niu jakieś ofiary śmiertelne.
Powiada, że jeśli strzelał do ludzi, 
to tylko na postrach, przyznaje się 
jednak, że strzelał do śp. ks. Chmu­
rowicza, zaznaczając zarazem, że 
strzelał tylko w nogi.

Bandyta rozpaczliwie broni się 
przed najsurowszą karą.

Przy Maczudze znaleziono list, 
pisany przezeń i zaadresowany do 
„Szanowanego ministerjum sprawie­
dliwości*. a podpisany także przez 
Kołodzieja. W liście tym pisze ban­
dyta, że „tylko dziwnym zbiegiem 
okoliczności wszedł na drogę wy­
stępku* i obecnie nie może spocząć, 
bo ścigany jest jak pies przez poli­
cję. Prosi następnie o zaniechanie 
przeciw niemu pościgu, popierając 
swą prośbę tern, że rabuje tylko ży 
dów, co według niego nie jest grze­
chem (!). „Gromadzą oni — pisze 
dalej Maczuga — majątki, które wy 
wożą następnie do Palestyny. Dla 
para tych pejsatych nie opłaca się 
wydawać kolosalnych sum na tak 
drogi pościg, a również nie opłaca 
się przemęczać policji* (I). Wkońcu 
wyjaśnił, że
w napadzie na ks. ChmarkiewiczA 
nie ponosi winy za śmierć księdza.

„Niech zaświeci nademną gwiazda
Nazaretu”

Niezwykle „orędzie" Matyszki do św iata
BUDAPESZT, 22. 11. Pisaliśmy 

już o procesie Matuszki w Buda­
peszcie. Było to sensacyjne widowi­
sko tragikomiczne; chwilami robiło 
ono wrażenie przedstawienia cylr- 
kowrngo, chwałami znów nabierało 
tragicznych wymiarów.

Kiedy zeznawały ofiary zbrodni 
czego zamachu pod Bia Torbagy — 
Matuszka każdej z ofiar kłaniał się 
nisko i żegnał się. Kiedyindziej 
znów budził śmiech na sali swojemi 
bredniami o pięciu Leonach.

"Na dwa dni przed wyrokiem za 
machowiec cynicznie protestował 
przeciw'ko modelowi bomby, która 
miała rekonstruować jego bombę: 

— To śmiechu warte. Żaden ro­
zumny człowiek nie skonstruuje ta ­
kiej bomby. Moja była prawdziwa, 
a ta — to dziecinna zabawka.

Ale już w przeddzień wyroku 
Matuszka zredagował z patosem mi 
stycznym orędzie do ludzkości:

— Niechaj niebo się rozedrze, 
niech anteny zapłoną iskrami, a 
gwiazda Nazaretu zaświeci nadern- 
ną. Niechaj uśmiechną się do mnie 
święci i męczennicy, a wszyscy lu­
dzie od Papieża do prezydenta Roo- 
sevelta, cały świat od wschodu do 
zachodu niech słucha mego głosu.

Na parę godzin przed wyrokiem 
Matuszka modlił się rozkrzyżowa- 
ny na podłodze celi więziennej — 
o pokój, ciszę i odkupienie świata 
Wyrok nie wywarł na rim żadnego 
wrażenia — jak już donieśliśmy.

Eksperci nawet w swych opin- 
jach nie zgadzają się co do poczytał 
ności Matuszki. Albo mistyczny 
warjat, albo genjalny symulant.

Saliny wielickie i bocheńskie
zostaną zupełnie zamknięte

WIELICZKA, 22.11. Saliny państwo 
we zarówno w Bochni, jak i w Wielicz 
ce, są nadal nieczynne. Kiedy nastąpi 
ich otwrac-ie, o tem w tej chwili trud­
no mówić, a to z tego powodu, że czyn 
niki oficjalne do tej pory nie powzię­
ły żadnych decyzyj. Wi sprawie tej od 
byty sie już konferencje powołanych 
czynników, oraz odniosły się władze lo 
kalna do kompetentnych czynników w 
Warszawie.

Nastrój wśród robotników panuje 
przygnębiony. Przygnębienie to, wywo 
łane niepewnością losu.pogtebia szybko 
zbliżająca sią zima oraz brak jakich­
kolwiek autorytatywnych in for macy j

co do przyszłego losu kopalń. Na temat 
losu kopalń wielickich i bocheńskich, 
krążą różne pogłoski. Mówi sie nawet 
o catkowitem ich zamknięciu.

W związku z ostatniemi zajściami i 
zamknięciem kopalni, policja areszto 
wała dwmeli robotników a to Konopkę 

Czapora, którzy przemawiali do robo 
tników, nawołując ich do czynnego wy 
stąpienia i  podtrzymania strajku.

Obaj aresztowani zostali odstawie­
ni do dyspozycji władz sądowo _ śled­
czych. Śledztwo toczy sie w kierunku 
podżegania do ekscesów i rozszerzania 
niepokojących i fałszywych pogłosek-



Od dłuższego czasu prasa fran ­
cuska szczególnie dużo miejsca po 
święcą zagadnieniom robotników - 
cudzoziemców]. Bogatym poci tym 
-względem był miesiąc październik, 
a i listopad mu nie ustępuje, co 
wskazuje na żywe zainteresowanie 
się opinji publicznej tym proble­
mem.

Zadaniem p. Roussel — Francja 
od zamierzchłych czasów skazana 
była na stałą imigrację elementu 
cudzoziemskiego. Miała ona zrazu 
charakter wybitnie wojskowo - wo­
jenny, a obecnie przybrała charak­
ter wyłącznie robotniczy.

Przyczyny współczesnej imigra­
cji spowodowane zostały zawieru­
chą wojenną. Jeszcze w czasie dzia 
lań wojennych zmuszoną była Fran 
cja do sprowadzenia 18.700 o^eokra 
jowców z kol oni j północno - a fry 
kańskich, 36.000 z Chin oraz około 
300.000 z Włoch, Hiszpanji, P o rtu ­
gal] i i Grecji.

Dalszy wzmożony napływ robot 
ników cudzoziemskich do Francji 
nastąpił po wojnie na skutek pod 
nie-nonych przez Francję s tra t w 
ludziach, masowego przenoszenia 
się francuzów ze wsi do miast oraz 
konieczności cdbydowy zniszczo­
nych terytorjów francuskich.

Ogólna liczba zatrudnionych we 
Francji robotników cudzoziemskich 
wynosiła
w r. 1919 — 1.417.100 obcokrajow 
„ „ 1921 — 1.532.000 
„ „ 1926 — 2.505.000 
., „ 1930 — 3.000.000 
;, „ 1934— 820.000

Poza legalną im igracją granice 
Francji przekroczyło nielegalnie je­
dna trzecia przebywających we
Francji robotników cudzoziemskich 
<„Lavoro Fascita“ podaje, że w v. 
1928 conajmniej 30.000 włochów 
jirżbkroczyło granicę Francji niele­
galnie).

Niezmienne skomplikowany pre 
blem przebywających obecnie we. 
F rancji robotników cudzoziemskich 
przejawia się m. in. w całej nago 
lei w tem, że francuski bezrobotny 
— pisze p. Rousseł — nie chce i nie 
może w licznych gałęziach francu­
skiego życia gospodarczego zastąpić 
robotnika cudzoziemskiego.

F rancja  nie może również wyda 
iić sprowadzonych robotników obco 
krajowych. Przemawiają przeciw 
temu względy nietylko ogólnoludz­
kie, ale i polityczne, gdyż wielu ob­
cokrajowców pożeniło się z fran- 
euzkami i są już ojcami dzieci „fran 
cuskic.h" (?)’.

Chaotyezność tego problemu wy 
twarza również fakt dwoistości z a ­
interesowanych organów adm ini­
stracyjnych. Podczas bowiem, gdy 
mini ster jum  pracy w ydala z F ra n ­
cji robotników cudzoziemskich, fran 
ruskie minister jum  rolnictwa spro­
wadza nowych robotników cudzo­
ziemskich.

Zjawisko to nazywa p. Roussei 
wręcz paradoksalnem. Przyczynę 
wzrostu przestępczości we F rancji 
widzi w środowiskach napływo­
wego elementu cudzoziemskich ży­
dów, a nie m. in. wśród szarej rze­
szy górników polskich.

Nakoniec p. Roussei zajmuje się 
sprawą przesyłania przez zarobku­
jących we Francji cudzoziemskich 
robotników swych oszczędności do 
krajów ich pochodzenia.

Według informaeyj z., branych 
w poszczególnych konsulatach avc 
Francji oraz w bankach stwierdza 
p. Roussel, że każdy robotnik cu­
dzoziemski wysyła z F rancji około 
800 — 900 fr. fr. rocznie. Biorąc, 
pod uwagę, że jest tylko 1.800.000 
robotników cudzoziemskich ze F ran  
cji, stwierdzić by należało, że 1 i pół 
miljardów franków odpłynęło z 
Francji zagranicę. Ogólna emigra­
cja polska przesyła do Polski rocz­
nie conajmniej 1 mil jard; samo zaś

wychodztwo polskie zarobkujące we 
Francji, przesyła rocznie do Polski 
conajmniej 150 mil jonów zl. poi. — 
Autor zapomina, że do Francji ? 
Polski w czasie 10-ciu lat wpłynęło 
5 miljardów franków z handlu z 
Polską. Żałować należy, że autor, 
tak wnikliwie omawiający zagad­
nienie robotników cudzoziemskich 
we Francji, nie zdobył się mimo bo­
gatego m aterjalu na syntetyczne u- 
jgcie całokształtu tego problemu. — 
Ńie wskazuje on sposobu rozwiąza­
nia problemu, przerzucając ten obo­
wiązek na głowę frar euskiego mini­
stra  pracy.

Drugi głos „Le proldemo des E- 
trangeres“, zamieszczony w ,.I.e Cri 
du Jou r“ podkreśla również, że we 
władzach francuskich panuje w roz 
wiązywaniu zagadnienia robotni­
ków7 cudzoziemskich chaos, niedopu­
szczalna ciasnota, a niekiedy nawet 
kompletny brak wszelkiej zdrowej, 
realnej myśli, czy zdrowych i real­
nych poczynań.

Problem powyższy -winien rząd 
francuski jaknajrychlej rozwiązać, 
gdyż F rancja  skazaną jest nietylko 
na stały i regularny dopływ obco­
krajowców7, lecz zdobywać powunna

W bogatym plonie ustawodawstwa 
polskiego z ostatnich dni, niepodobna 
pominąć omówienia niesłychanie donio 
slego dla naszego życia gospodarczego 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 24 października 1934 o 
■własności lokali (Dz. U. nr. 94, pozycja 
848).

Ustawa ta stanowi rewelacyjny 
wprost wyłom w prawie cywilnem, któ 
re znało współwłasność nieruchomości 
jedynie w ułamkowych częściach. Sy 
stem ten nie sprzyjał łączeniu sie szero 
kich warstw społeczeństwa w celu zdo­
bywania własnego dachu nad głowa, a 
system spółdzielczy też nie zawsze od­
powiadał małemu człowiekowi, który 
chce być sam i wyłącznie panem u sie­
bie. Pożądana wiec była instytucja po­
średnia. Stworzyła ją wiec wymienio-

systematycznie miljony nowych 
francuzów w drodze naturalizaeji.

Byłoby to nakazem chwili tem 
konieczniejszym, że wielka część za 
trudnionych we Francji cudzoziem­
ców pragnie rzekomo uzyskać oby­
watelstwo francuskie, że cudzoziem 
cy ci przedstawiają pierwszorzędny 
m aterjal dla odmłodzenia armji. — 
Należałoby więc — zdaniem autora 
— ułatwiać, a nie utrudniać uzyski­
wanie przez cudzoziemców francu­
skiego obywatelstwa.

Oba przytoczone powyżej głosy, 
odbijające rażąco od popularnego 
dziś szczucia na robotników cudzo­
ziemców, odzwierciedlając nastroje 
poważniejszej części społeczeństwa 
francuskiego w stosunku do cudzo­
ziemców, wskazują jednocześnie na 
trudności objektywnego rozwiąza­
nia tak skomplikowanego zagadnie­
nia.

A'.'skazanie społeczeństwu na roz 
piętoić problemu oraz na trudności 
w jego traktowaniu, uznać należy 
za objaw zdrowej myśli wysiłku w 
kierunku szukania rozwiązań prze­
myślanych i celowych, 
o- ^ - - L. Tomaszkiewicz, 

poseł na sejm.

o własności lokali
na ustawa, która przewiduje że miesz­
czące się w jednym budynku oddzielne 
lokale, pietra i części pięter, uznane 
przez właściwą władzę budowlaną zasa  
niedzielne pomieszczenia, mogą stano­
wić przedmiot odrębnej własności. * 

W tym wypadku grunt, podwórze, o- 
gródek, fundamenty, mury zewnętrzne, 
mury konstrukcyjne i mury oddzielają 
ce poszczególne, wyączone ze wspólnej 
własności lokale, dachy, kominy oraz 
wszelkie części budynku i wszelkie u- 
rządzenia, sużące do użytku wszystkich 
właścicieli lokali, lub pewnych grup 
właścicieli, jak strychy, piwnice, kory­
tarze, bramy, ogólne ustępy, wspólne 
łazienki, urządzenia kanalizacyjne, wo 
dociągowe, ogrzewania centralnego itd. 
stanowią wspólną własność wszystkich 
właścicieli poszczególnych lokali.

Ustanowienie odrębnej własności lo 
kali powinno pod nieważnością nastą. 
pić w formie aktu notarialnego. Akt

Rodzaj, położenie i rozmiar poszcze- 
ten winien określić: 
stosunkowy udział właścicieli w współ 
gólnych lokali z powołaniem się na plan 
własności nieruchomości, z której w y­
dzielona została własność lokali, wzaje 
mny stosunkowy udział właścicieli po­
szczególnych lokali połączonych z za­
rządem i utrzymaniem wspólnej nieru 
chomości, zasady zarządu wspólną nie­
ruchomością i nadzoru nad zarządem, 
który winien być powołany. Ustawa 
przewiduje instytucję zebrania właści­
cieli lokalu, sposób pozbywania podat­
ków itd. Minister Sprawiedliwości jest 
upoważniony do wydania rozporządze­
nia co do sposobu ujawniania w księ­
gach hipotecznych praw o odrębnej 
własności lokali i innych praw rzeczo­
wych na tych lokalach.

Mimo utrudnień i kłopotów, związa 
nycli ze współwłasnością czego nie mo 
żna uniknąć przy najbardziej ideal, 
nym stanie, nowe prawo o własności lo 
kali należy przywitać z zadowoleniem  
jako śmiały eksperyment prawny naka 
sany przez potrzeby, życia i pęd każde 
go obywatela do własnego mieszkania 
oraz potrzeby poparcia ruchu budowla­
nego.

Ustawa ta bowiem daje możność ,ma 
łemu“ obywatelowi do zamieszkania we 
wlasnem mieszkaniu. Umożliwi skupie 
nie dla budowy nawet wielkich blo­
ków7 mieszkalnych osobnikom słabszym  
gospcdarc-zo .którzy razem stanowią si 
łę.

Żałować należy, że ustawa ta przy­
chodzi stosunkowo późno. Gdyby ona 
bowiem przyszła w czasie olbrzymiego 
głodu mieszkaniowego, w czasie kiedy 
właściciele starych domów pobierali w 
tys. idąee „odstępne" a przy nowych do 
mach t. zw. „dodatek na budowę" — u- 
stawa ta niezawodnie przyczyniłaby się 
w dużym stopniu do usamodzielnienia 
dziesiątków tysięcy lokatorów na wlaś, 
cicieli własnych mieszkań.

W każdym razie, spodziewamy się, 
że nowe prawo zdoła w większych śro­
dowiskach odegrać swą doniosłą rolę w, 
zdobyeiu własnego dachu nad głową. 
Niezawodnie i w Zagłębiu także prawo 
to znajdzie przychylne przyjęcie.

 u (JO--------

Wiadomości padjowe

BRAT JANA KIEPURY ŚPIEWA.
W niedzielę o godz. 19 wystąpi przed 

mikrofonem lwowskim w7 koncercie 
transmitowanym na całą Polskę, uta­
lentowany pianista Wiktor Łabuński, 
kształcący się i rozwijający swą dzia­
łalność artystyczną i kompozytorską od 
szeregu lat w Paryżu. Obecnie, po po­
wrocie do kraju da się słyszeć przez mi 
krofon w7 pragramie, złożonym z utwo­
rów Scarlattiego, Schuberta, Webera, 
Liszta i Mendelsohns.

Solistą wzbudzającym pow szechne za 
interesowanie wśród audytorjum rad­
iowego, będzie w tym dniu — Włady­
sław Ladis, brat Jana Kiepury, świet­
ny tenor o wybitnych wartościach gło 
sowych, który odśpiewa kilka aryj z o. 
per Gounoda i Puciniego w czasie kon­
certu wieczornego pod dyrekcją Józefa 
Ozimińskiego.

KTO OTRZYMA NAGRODĘ W KON­
KURSIE DLA DZIECI?

Ostatnim konkursem, zorganizowa­
nym przez Dział dziecięcy Polskiego 
Radja była ankieta. „Dlaczego lubimy i 
sądzimy drzewa?" Konkurs ten tak 
jak i wiele poprzednich zgromadził wie 
le odpowiedzi w7 postaci listów od naj­
młodszych słuchaczy, świadczących o 
gorliwości i zainteresowaniu. W dniu 
26 listopada t. j. w poniedziałek radjo- 
fitacja warszawska Ogłasza rozwiąza­
nie konkursu o godz. 18.45. Kto też o- 
trzyma nagrody. Jest ich wiele — bo r 
106!!!

W drugiej ezęśei audycji p. Irena 
Łubiakowska nawiwązując do cliarakte 
ru audycji opowie o drzewach w Pol­
sce co dla miłośników przyrody ojczy­
stej będzie bezwątpienia przyjemnością

Wyrzucić bez pardonu!
tych, którzy odbudowali zniszczoną Francję 

postanowił rząd francuski
Rada ministrów powzięła nie­

zmiernie ważne uchwały w sprawie 
robotników cudzoziemskich we 
Francji. Postanowienia te dotyczą 
bezpośrednio wielkiej rzeszy robot­
ników polskich, wśród których wy­
wołały wielkie zaniepokojenie.

Rada ministrów na wniosek ko­
misji międzyministerialnej, której 
przewodniczył minister Herriot, po 
stanowiła:

1) Zaprowadzić i zunifikować 
nadzór nad emigrantami, pracują­
cymi za rów7no na roli, jak i w prze­
myśle.

" 2) Nie wydawać nowoprzyjezd- 
nym robotnikom obeym tak zw. kart 
pracy. Z wyjątkiem wypadków nad 
zwyczajnych, o których decydować 
będzie minister pracy, zasadniczo 
nie będą. odnawiane karty pracy 
tych robotników obcych, którzy 
przebywają we Francji mniej, niż 
2 lata.

Odnawianie innych kart pracy 
będzie połączone z dużemi trudno­
ściami.

3) Przy robotach publicznych, 
prowadzonych przez państwo, po­
szczególne departamenty, gminy 
lub instytucje publiczne zasadniczo 
mają być zatrudnieni wyłącznie ro­

botnicy francuscy. Jeżeli w danej 
dziedzinie okaże się brak sil facho­
wych wśród robotników francu­
skich, będą mogli być angażowani 
fachow7cy obcy, ale w liczbie ściśle 
ograniczonej i .poprzednio ustalo- 
nej.

4) Będą pówoląhi inspektorzy, 
pracy do przeprowadzenia jaknajść* 
ślejszego przestrzegania tych pesta 
nowień.

Specjalnie zaostrzona będzie kon 
trola w przedsiębiorstwach prywat­
nych, handloAvych i przemysłowych. 
Liczba cudzozienieÓAv, zatrudnio­
nych w danej gałęzi przemysłu i 
handlu w poszczególnych obwodach' 
nie będzie mogła przekroczyć 10 
proc.

5) Zostanie zaostrzona kontrola 
graniczna nad robotnikami obcymi. 
Rząd Avniesie do izby projekt pra­
wa o zaostrzeniu kar do wydalenia 
wyłącznie za przekroczenie przepi 
sów prawnych przez cudzoziemców

Będą oni ponadto poddani suro- 
Avej kontroli policyjnej.

Rząd już obecnie zwraca się do 
wszystkich przedsiębiorstw o za­
stosowanie zarządzeń wyżej wspom 
nianych.

Doniosły dekret



Str. 4

Zebranie organizacyjne b.czlonków
polskiego zw. zaw. pracowników przem i handlowych

W lokalu związku nauczycieli 
szkół powszechnych w Sosnowcu, 
odbyło się pod przewodnictwem p. 
Nainieczkowskiego z huty „Sta- 
szye“ zebranie organizacyjne dele 
patów 11-u grup byłych członków 
oddziału w Sosnowcu polskiego 
związku zawodowego pracowników 
przemysłowych i handlowych.

Zebranie odbyło się przy udzia­
le 76 delegatów poszczególnych 
grup i miało na celu powzięcie od­
powiednich uchwał w sprawie dal­
szego zorganizowania się byłych 
członków P. Z. Z. P. P. i H.

Na zebraniu tern p. Kapuściński* 
poseł na sejm śląski, znany działacz 
zawodowy na terenie Górnego Ślą 
?ka, wygłosił bardzo ciekawy i zaj­
mujący referat na temat „Rola 
związków zawodowych w Polsce 
współczesnej

Zarówno treść wygłoszonego re­
feratu, jak i przeprowadzona szcze­
gółowa dyskusja w sprawie osta­
tecznego załatwienia sporu na tere­
nie polskiego związku zaw. pracow 
przem. i handl., wynikłego wskutek 
krótkowzrocznej polityki zarządu 
głównego tego związku, skłoniły ze 
branych do powzięcia następującej 
rezolucji:

„W m iarą  w zrastającego nacisku na 
poziom życia pracowników umysłowych 
zatrudnionych w przem yśle, hand lu  itp. 
przedsiębiorstw ach, lin ja  generalna 
związku pracowniczego — szczególnie u 
nas w Zagłębiu Dąbrow skiem  — w inna 
być konsekw entną i planow ą w obro 
nie s tan u  posiadania i praw  łudzi p ra ­
cy, na  dobrobycie k tó rych  opiera roz­
wój współczesna Polska, budująca swo 
ją  przyszłość na polskiej gospodarce 
społecznej, i dążąca stopniowo i zdecy­
dowanie do w yzbycia się wpływów ob­
cych, szkodzących struk tu rze  naszego 
państw a.

P o jm ując  należycie to zadanie tru d ­
ne i eiężkie, kardynalnym  obu wiązki eni 
każdego związku jest właściwe aapro  
wadzenie sw ojej polityki na zdecydowa 
ną obronę św iata  pracy  drogą ścisłej i 
bliskiej w spółpracy z szerokiem i w ar­
stw am i swych członków, podnoszenie 
ich w artości m oralnej i in te lek tualnej, 
spoistości, o rganizacyjno  - terenow ych, 
świadomości obyw atelskiej względem 
państw a i rządu, a nadewszystko usza­
nowanie ich godności jako  czynnika 
zbiorowej m yśli i zbiorowej tężyzny 
ducha.

N iestety, polski związek zawodowy 
pracowników przem ysłowych i handlo­
wych, kierow any przez ludzi niedocenia 
jących te rzeczy ńietylko nie spełn ił 
sw ojej ro li — poddając obniżaniu na 
sze pozycjo, lecz co gorzej—w podstęp­
ny  sposób tłu m ił w zarodku wszelkie 
próby legalnej i etycznej sam oobrony, 
podyktow anej troską o dalszy możliwy 
byt, spokojniejsze ju tro  i w łaściw ą po­
zycję społeczną.

W  czasie akcji przed nieni 1 ym  s ty ­
cznia 1934 r., przeciw ustaw ie znoszącej 
angielskie soboty itp. ustaw  stopniowo 
c-graniozająeych bardzo poważnie św iad 
czernią społeczne, mimo w yraźnej w tyra 
k ierunku in strukcji unji zw. z.-.w. p r a ­
cowników um ysłowych w W arszaw ie, 
poczynania zarządu głównego związku 
były tak  nikle, że każą one twierdzić, 
iż na czele organizacji s to ją  jednostki 
zupelnienie nieudolne, nie posiadające 
odpowiedniego przygotow ania do roz­
strzygan ia  ważnych problemów soc ja l­
nych doby obecnej. Ludzie ci zaabsor­
bowani opracowywaniem  czczych rczo­
łu c-yj i bezwartościowych elaboratów , 
nie wnosili do życia zw-iązku nic ponad 
blagę i ubóstwo wszystkich swoich pro- 
jektów , ni (-odpowiada jących duchowi 
czasu a tem sam em  zrzeszonym człon, 
kom.

W  staran iach  o pracę i płace w po­
szczególnych przedsiębiorstw ach tam. 
gdzie członkowie g ru p  oddziału w So­
snowcu załatw ili 3prawy bezpośrednio 
sarni, w yniki były dodatnie. N atom iast

gdzie spraw ę wzięli w swoje ręce pro­
wodyrzy związku, tam  odegrali raczej 
rolę złą, złudnem i słowam i tum aniąo 
zrzeszonych członków, szli w gruncie 
rzeczy na  rękę ty m, którzy w bezlitosny 
i  neiobyw. sposób sie ją  spustoszenie 
w życiu polskiego św iata  pracy najem ­
nej. A przy każdym  tak im  w ypadku 
niekorzystnego załatw ienia spraw y dla 
danej g ru p y  dzionków, w yniki spycha­
no na odpowiedzialność odnośnych czyn 
ników rządowych, na  brak  należytej o- 
pieki ze s tro n y  rządu.

Zarząd głów ny zwązku zdając sobie 
spraw ę z następstw  naszego słusznego 
oburzenia na  nieróbstwo bardzo drogo 
opłacane przez wszystkich członków 
związku, chcąc stłum ić nasz protest wo­
bec walnego zgrom adzenia zjazdu de­
legatów- pozostałych oddziałów, posu­
w ał się do metod niespotykanych w 
żadnej szanującej się organizacji, gwa­
ran tu jące j zrzeszonym w niej członkom 
należne praw a. Dopominając- się stale 
na wszystkich zebraniach i wiecach o 
praw o kontro li ubezpieczeń społecz­
nych przez organ  powołany wolą ogó­
łu  ubezpieczonych, zarząd głów ny związ 
ku sam  u n ika ł kon tro li zc strony  ogó- 
iu  członków, zaciemniając, przytem  wła 
ściwy i szczegółowy stan  poszczegól­
nych w ydatków  związku. W  organie wy 
daw anym  przez siebie nie zamieścił 
spraw ozdania bilansowego za rok 19o3 
i budżetu na rok 1934.

W  obecnych bardzo ciężkich cza­
sach, gdy bezwzględnie większość człon 
ków w ynagradzanych nisko borykając 
się z trudnościam i egzystencji, sum ień 
nie opłacała składki członkcłwskie, to 
zebrane w ten  sposób fundusze w 80 
proc. pochłan iały  w ydatki: na u trzy ­
m anie rozpiętej i przytem  luksusowej 
adm in istrac ji związku, na rozmaitego 
ch a rak te ru  reprezentacje i t .p. w yda­
tki, w pływ ające na  ham ow anie is to t­
nych prac, tern niem niej na  ograniczę 
n ie pomocy członkom dotkniętym  klę­
ską bezrobocia.

Działalność organizacyjną oraz go. 
spodarkę finansow ą zarządu głównego 
związku odczuli przedewszystkiem  człon 
lcowie oddziału w Sosnowcu i z te j r a ­
c ji podnieśli p ro test przeciwko sam o­
woli, pokryw anej zasługam i menerów 
związkowych. Członkowie oddziału w 
Sosnowcu nie m ogli pogodzić się z 
tern, aby prelim inow any budżet przea- 
naczony na  budowę dom u związkowe­
go w sum ie zł. 400.000 tysięcy m ógł być 
przekroczony o 60 proc., t. j. do sum y

ok. zł. 676.000 i to bez uprzedniej na 
to uchw ały delegatów  związku.

Nie m ogąc tolerow ać takiego stanu  
rzeczy, używ aliśm y wszystkich środ­
ków organizacyjnych by zm ienić sto­
sunki panujące W związku. Zarząd 
główny, p ragnąc za wszelką cenę zwal 
czyć nieprzychylną dla siebie opinję i 
uniknąć druzgocącej 5 rzeczowej k ry ­
ty k i na w alnym  zjeździe delegatów 
związku wbrew interesom  członków po 
szczególnych g rup  oddziału w Sosnow 
cu: 1) rozbił spoistość o rganizacyjną i 
k u ltu ra ln ą  członków, 2) zawiesił w p ra  
wach członkowskich k ilkunastu  kole­
gów za ich sum ienne spełnianie obo­
wiązków do jak ich  pow ołani zostali 
wolą większości członków oddziału w 
Sosnowcu, 3) zwołał zebranie oddziału 
i  pominięciem term inu  zaw iadom ienia 
przewidzianego sta tu tem  związku, 4) 
uniem ożliw ił delegatom  niektórych 
g rup  udział w zabraniu  oddziału, 5) w 
sposób tendencyjny  i niew łaściw y u ra  
t i a ł  u jem ną opinję oddziałowi w So­
snowcu na zebraniach pozostałych od­
działów związku, na k tó re  to zebrania 
delegowani byli w tym  celu członko­
wie prozydjum  zarządu głównego, 6) 
rozbił św ietn ie p rosperu jącą kasę sa . 
mopomocy przy  oddziale w Sosnowcu 
i wreszcie 7) spowodował gren  ja lne o 
puszczenie związku przesz z górą  350 
członków' oddziału w Sosnowcu.

Z uw agi na to, ja k  rów nież i  na 
wygłoszone dzisiaj przemówienia, k tóre 
odkryw ają  nam  rzetelną praw dę pow­
stałego sporu zebrani byli członkowie 
polsk. zw. zaw. prz. i handl. oddziału 
w Sosnowcu, so lidaryzując się z m oty 
w-a ml powyżej przytoczonemi, w r a ż a ­
ją  słow a uznania byłem u zarządowi 
oddziału w Sosnowcu, za jeg-o gorliwe 
i bezinteresowne spełnianie obowiąz­
ków, przyczem stw ierdzają, że za wy? 
w ołany stan  rzeczy odpowiedzialny 
jest w pierw szym  rzędzie organ  wyko­
nawczy zarządu głównego — prezy- 
d jum  w raz ze swym prezesem  na cze­
le, którego to działalność okazała się 
wialce szkodliwą dla ogółu b. człon­
ków oddziału w Sosnowcu.

W  konkluzji przeprow adzonej w dal 
szyni .ciągu dyskusji, zebrani powołali 
specjalną kom isję, k tó ra  w term inie do 
dni 30-tp przedstaw i konkretny pro jek t 
zorganizow ania b. członków' PZZPP. i 
H., bądź w' nowopo wołanej organizacji 
bądź też przez przyłącznie się do jed­
nej z istn iejących  już cen tral na Gór­
nym  Śląsku.

Pogorszenie się sytuacji na froncie pracy
w Zagłębiu Dąbrowskiem

Sytuacja na froncie pracy w Za­
głębiu uległa ponownemu pogorsze­
niu.

W ub, tygodniu sprawozdawczym  
w przemyśle węgłowym sytuacja 
uległa nieznacznemu pogorszeniu.

Mianowicie wstrzymana została 
praca w szybie „Franciszek", nale­
żącym do kóp. „Wiesława" w Strze­
mieszycach.

Powodem unieruchomienia szy­
bu jest przekroczenie kontyngentu 
wydobycia, przyznanego lej kopal­
ni. \

Praoę straciło 130 robotników.
Pozatem na innych kopalniach 

— bez zmian.
W przemyśle metalurgicznym  

zaznaczyła się nieznaczna poprawa.
H uta Katarzyna w Sosnowcu 

przyjęła do pracy 101 robotników 
do wydziału rurkowni.

Natomiast fabryka Hulczyńskie- 
go zredukowała 63 robotników z 
wydziału Wolmana.

W przemyśle włókienniczym: f v  
bryka Dietla w  Sosnowca przyjęła'

BÓLE ZĘBÓW.
G R Y P A . P B I f Z U B I E H i A :

Piątek

Listopad

do pracy 31 robotnic dc motalni i 
niciarni.

W  przemyśle chemicznym sy tr­
ać ja uległa znacznemu pogorszeniu. 
Mianowto ' 0  fabryka chemiczna „Ra 
docha" wymówiła pracę wszystkim  
pracownikom, w liczbie 112.

Fabryka unieruchomiona zostajim 
na przeciąg 6 tygodni spowodu 
przeładowania magazynów, wypro. 
dukowanemi materjałami.

:£ADA Jć l£  W A P T tK A tH  PROSZKÓW
2 E Z H .F A B R . KO OUT KI EH
w  QRYCIWA L N E H  OP AKOW ANIU 
p o ; 5  P R Ó S Z K Ó W  W P U P E t R U ,

Uziś Klemensa 
Jutro: Janaod K. i Emiljl 
Wschód słońca: 6.49 
Zachód słońca: 15.32

WARSZAWA.
P iątek , 23 listopaua.

6.45 „Kiedy ranne w sta ją  zorze 6.52 
G im nastyka. 7.15 Dziennik poranny,
6.50. — 7.25 M uzyka poranna iptyty). 
7.35 Chwilka pań  dom u 7.40 Zapowiedź 
program u. 7.50—8.00 K oncert reklam o­
wy. 11.57 Sygnał ozasu z W arsz. Ob- 
serw. A strom  1200 H ejn a ł z K rakow a. 
12.03 W iadom. m eteoroł. 12.05 Codz. 
Przegląd  P ra sy  Polskiej. 12.10. K on­
cert zespołowy. 12.45.. O dzieciach n ie­
grzecznych i  ich najbliższej rodzinie.
13.00. D ziennik południowy. 15.30. W ia 
domości o eksporcie polskim. 1535. 
P rzeg ląd  giełdowy. 15.45. P ły ty . 16.45. 
A udycja d la chorych 17.15. U tw ory  na  
altówkę. 17.35. R ecital śpiewaczy._ 17.50. 
P rzegląd  wydawnictw. 18.00. K ącik  dla 
młodzieży w iejskiej. 18.10. Życie a rty - 
styczneo stolicy. 18.15. M uzyka lekka. 
18.45. Życie i obyczaje zwierząt. 19.20. 
P ły ty . 19.45. P rog ram  na dzień nas tę 
pny. 19.50. W iadomości sportowo. 20.00. 
J a k  spędzić święto? 20.05. P ogadanka 
muzyczna. 2015. K oncert sym foniczny.
22.30. R ecytacje poczyj. 22.40. K oncert 
reklam ow y. 23.00. W iadomości m eteoro 
logiczne. 23.05. M uzyka lekka.

KATOW ICE.
.P iątek , 23 listopada.

6.45. T ransm . z W arszawy. 7.40. Zap«- 
wiedź program u. 7.50—8.00 K oncert re- 
ldamowy.11.57—12.03 Transm . z W ar­
szawy i K rakow a. 12.03—13.30 Transm i 
s ja  z W arszaw y. 15.30. T ra n sm is ja ' z 
W arszaw y. 15.35. W iadomości gospodar 
eze. 15.45. P ły ty . 16.45. T ransm isja  z  
W anszawy. 18.00. Nad kanałem  Ogiń­
skiego. 18.15. T ransm isja  z W arszaw y.
19.30. P ły ty . 19.45. P ro g ram  na  dzień 
następny. 19.50. T ran sm is ja  z W arsza­
wy. 19.56. W iadomości sportowe. 20.55. 
T ransm isja  z W arszaw y. 22.40. K oncert 
reklam ow y. 23.00. T ran sm is ja  z W ar­
szawy. 23.05. Skrzynka pocztowa.

W ARSZAW A.
Sobota, 24 listopada.

6.45 „Kiedy ranne w stają zorzo“ .
6.50. — M uzyka poranna (płyty) 
6.52 G im nastyka. 7.15 D ziennik porań 
ny. 7.35 C hw ilka pań  domu. 7.40 Zapo 
wiedź program u. 7.50 K oncert reklar 
mowy. 11.57 Sygnał czasu z W arsz. 
Obserw. Astron. 12,00 H e jn a ł z K ra ­
kowa. 12.03 W iadom. m eteorol. 12.05 
Codz. P rzegląd  P ra sy  Polskiej. 12.10 
K oncert zespołowy. 13.00. D ziennik polu 
dniowy. 1305. P ły ty . 15.30. W iadom ości 
o eksporcie polskim . 15.35. P rzeg ląd  g iet 
dowy. 15.45. P ły ty . 16.30. T ea tr W yobra 
źni 17.00. K oncert solistów. 17.50 Poch­
w ała współczesnego mężczyzny. 18.00. 
P rzeg ląd  wydawnictw. 18.45. R eportaż 
z K rakow a. 19.00. M uzyka lekka. 19-20. 
M iasta i m iasteczka polskie. 19.30. P ły ­
ty . 19.45. P rogram  na  dzień następny.
20.00. W ieczór E. K alm ana. 20.45. Dzień 
n ik  wieczorny. 20.55. J a k  pracujem y w 
Polsce 21.00. K oncert popularny. 21.15. 
Co czy ta ją  bezrobotni. 22.00. K oncert re  
klam owy. 22.15. M uzyka taneczna. 23.00. 
W iadom ości meteorologiczne. 23.35. Mu 
zyka salonowa. 24.00. M uzyka taneczna,

klK ielc
(k) Szofer fab ryk i „M arm ur“ doznał 

zm iażdżenia stopy. W czoraj na ram pie 
towarowej w K ielcach wydarzy? się 
nieszczęśliwy wypadek którem u uległ 
W ładysław  Kostecki la t 30, szofer fa­
b ry k i „M arm ur11 w Kielcach.

W  czasie o tw ieran ia  drzwi od wago 
nu  naładow anego kam ieniam i jeden z 
kam ieni zsunął 3ię z w agonu i upadając 
na ziemię zmiażdżył K osteckiem u p ra ­
wą stopę.

R annego w stan ie  ciężkim przewie­
ziono n a  kurację  do szpitala św. Alek­
sandra.

(k) Nie g ra j w „trzy naparstk i^ . Mi« 
czyslaw Nogaj, zam. w Czarnowie, po­
w iatu  kieleckiego zameldował, że wezo 
ra j  na placu W olności w K ielcach g ra ł 
w trzy nap arstk i ze S tanisław em  W roń 
skim , zam. na przedm ieściu C egielnia 
w K ielcach i p rzegra! 2 złote k tóre za­
płacił.

N ogaj chcąc odegrać się wrócił po 
pew nej chwili, do g ry  i zagra ł o 5 z?., 
k tó re  wręczył W rońskiem u.

W roński po otrzym aniu  5 zł. zbiegł 
pozostaw iając na kam ieniu 3 napar­
stk i i ziarnko  pieprzu. Po lic ja  odszuka 
ta  pomysłowego oszusta i  przekazała 
go do dyspozycji wład* sadowych.



SaglĘfela
T E A T R  M I E J S K I  

W S O S N O W C U .
Dziś, 20 m. 15 po cenach zniżonych 

— największy sukces teatru  m iejskie­
go w Sosnowcu „Cień" D. Niecodemicv 
go z pp. Królikowską i A. Baleerza- 
kiem na czele.

Sobota o grodz. 20 m. 15 tea tr m iej­
ski daje pr.zepiękną komedję w 3-eh 
aktach J. Galsworthyego „Gołębie ser­
ce".

Ceny miejsc zniżone. Przedsprzedaż 
biletów w firmie p. W. Czechowskiego

Obrady rzemiosła województwa kieleckiego
Z plenarnego posiedzenia izby rzemieślniczej

JEDNODNIOWY STRAJK PRA­
COWNIKÓW KUŚNTEBSK ICH 

W SOSNOWCU.
W Sosnowcu wybuchł onegdaj 

stra jk  pracowników kuśnierskich, 
zatrudnionych w miejscowych f i r ­
mach.

S trajkujący domagali się pod­
wyżki płac i regularnego wypłaca­
n ia  zarobków.

W dniu wczorajszym wszysov 
pracownicy kuśnierscy przystąpili 
spowrotem do pracy.

Pertraktacje między właściciela­
mi firm, a pracownikami odbędą się 
w najbliższym czasie.

 o------

— Z P.Z.P.P. i H. Uchwalą plenar­
nego posiedzenia zarządu głównego i 
przedstawicieli oddziałów została po­
wołana do życia sekcja emerytów, któ 
rej zadaniem jest obrona praw człon­
ków związku, pobierających em erytu­
ry  z zakładu ubezpieczeń pracowników 
umysłowych ,czuwanie nad 'interesa­
mi przechodzących na emeryturę.

W związku z tern zarząd główny 
związku wzywa wszysktich członków 
związku, pobierających em erytury do 
rejestrow ania się w sekretarjacie zwią 
zku w Sosnowcu, ul., Sienkiewicza nr.
17-a bądź w swoich oddziałach.

W najidiższym czasie zwołane zosta 
nie ogólne zebranie wszystkich zareje­
strowanych emerytów .celem ukonsty­
tuowania się władz sekej, o czem 
zostaną wszyscy powiadomieni oddziel­
nie.

— Walne zebranie rodzicielskiego 
koła szkolnego przy gimnazjum im. 
Ząwidzfciej w Dąbrowie odbędzie się 
w niedzielę o godzinie 10.30.

Zebranie rozpocznie się referatem 
p M. Kiiiagininow ej: „O celach i zada 
niaeh organizacji przysposobienia ko­
biet do obrony kraju".

— Kuratorjum  okręgu szkolnego w 
Zagłębiu. Wczoraj przybył do Zagłę­
b ia kurator szkolny z Krakowa p. M. 
Godeeki, na wizytację szkół. Wczoraj 
odbyło się zebranie wszystkich dyrek. 
Itorów szkół średnica w gimnazjum 
'Staszica. Na zebraniu tem przewotnl- 
.czył p. kurator.

— Zebranie koał rodziny Z. R. w 
Zagórzu. W  dniu 23 bm. o godzinie
18-ej w lokalu urzędu gminy Zagórze 
odbędzie się zebranie organizacyjne ro 
dżiny rezerwistów przy miejscowean 
kole Z. R.

Zarząd koła prosi o przybycie na 
zebranie rodziny członków Z. R. oraz 
sympatyków tej organizacji.

— Skradli rowery. Stanisławowi 
Krzysztowczykowi, zam. przy ul. Pio­
trkowskiej 8 w Sosnowcu, skradziono 
rower, wart. 50 zł.

Janow i Wyglądaczowi, zam. w La­
gi szy, skradziono rower, wart. 115 zł.

— Kolo absolwentów szkoły nr. 1 i 
2 w Czeladzi. Onegdaj powstało koło 
absolwentów przy szkole nr. 1 i 2 w 
Czeladzi. Zebranie zagaił kier. szkoły 
p. A. Cieśliński, przedstawiając zebra­
nym cel zebrania poczem na przewod­
niczącego poproszono Z. Szkoca. Po o- 
mówieniu planu działalności koła wy 
brano zarząd w następującym składzie: 
Z. Szkoc — prezes, Józef Pyrć, Boi. 
Polniak, M. Mydłowiecki, 1T. K rupiń­
ski i W. Kulówna. Jednocześnie wybra 
no komisję, która zajmie się opracowa­
niem regulaminu. Pierwsze zebranie 
odbędzie się w sobotę, w lokalu szkoły 
o godz. 6 wiecz.

Onegdaj odbyło się w nowym lo­
kalu kieleckiej izby rzemieślniczej 
plenarne zebranie radców, w obec­
ności: delegata m inistra P. i H. ini. 
Eugenjusza Zagrodzkiego, mgr. W. 
.Wojtowicza — zast. naczelnika w y­
działu przemysłowego.

Obrady poprzedzone zostały uro­
czystością poświęcenia nowego lo­
kalu izby, dokonanągo przez ks. pul 
kownika Cieślińskiego, który w 
pięknem przemówieniu, nawiązując 
do starych tradycyj rzemiosła pol­
skiego i znaczenia rzemiosła w dzie 
jach dawnej Polski — zobrazował 
zadania społeczeństwa rzemieślni­
czego w świetle nowego ustawodaw­
stwa. W przemówieniu swm dał 
ks. Cieśliński wyraz uznaniu dla 
działalności izby, a w szczególności 
dyrektora Axentowicza.

Po spożyciu skromnego posiłku 
i-pow itaniu-izby w nowym lokalu 
przez prezesa stowarzyszenia rze- 
mieślników chrześcjan w Kielcach 
p. Leona Krupskiego, rozpoczęto 
obrady, którym przewodniczył pre­
zes izby p. Edward Balcer.

Po załatwieniu kilku formal­
nych punktów porządku dziennego 
przystąpiono do prac nad nrelimi- 
i.aiem  budżetu izby na r. 1535 przed 
stawionym plenum izby przez za­
rząd.

W toku obrad mad budżetem izby, 
zebrani, biorąc pod uwagę pięciolet­
n ią pracę mgr. Grzegorza Axento- 
wieza na stanowisku dyrektora 
izby, stwierdzili, że p. Axeis łowicz 
sprawom rzemiosła dobrze się zasłu­
żył, oraz wezwali zarząd izby do po­
czynieni'! starań  w kierunku zawar­
cia umowy z p. Axentowiczem na 
dalsze jego pozostanie na dotych- 
czasowem stanowisku dyrektora 
izby. * -.*1

Po obszernej dyskusji, plenarne 
zebranie uchwaliło budżet na r. 1935 
w wysokości zl. 101.977 gr. 84, za­
równo po stronie dochodów jak i 
wydatków. Dyskusja nad budżetem 
izby stwierdziła racjonalną gospo­
darkę izby, która jak  dotychczas 
uniknęła potrzeby korzystania z 
możności nałożenia na warsztaty 
rzemieślnicze obowiązku opłacania 
na rzecz izby osobnej składki.

Zaznaczyć należy, że preliminarz 
budżetu przewiduje utworzenie 
przy izbie specjalnego biura porad, 
które prowadzone pod kierownic­
twem specjalnych sił fachowych, 
udzielać będzie rzemiosłu porad wo 
wszystkich dziedzinach prawnych, 
gospodarczych i społecznych, biura 
informacyjno-handlowego oraz biu­
ra organizacji księgowości.

Niezależnie od powyższego w 
budżecie izby przeznaczono znaczne 
subsydja na dokształcenie zawodo­
we samoistnych rzemieślników i cze 
ladników oraz na organizację i pro­
pagandę rzemiosła dla wzmożenia 
produkcji i zbytu wytwórczości 
rzemieślniczej i t. p.

Dalszym przedmiotem obrad by­
ła sprawa rzemieślnicczych związ­
ków gospodarczych, zreferowana 
przez radcę izby p. Siluszka Feliksa

Stojąc na stanowisku dobrowol­
nego zrzeszania się, która .to cecha 
właściwą jest rzemiosłu polskiemu, 
plenarne zebranie wypowiedziało 
się za wprowadzeniem obowiązku 
przymusowych związków gospodar­
czych tylko w tych wypadkach, jeśli 
za tem przemawiać będzie koniecz­
ność gospodarcza kraju i rzemiosła.

Skołei uchwalono nie powięk­
szać składu zarządu izby, wycho­
dząc. z założenia, że sta tu t izby w 
dostatecznej mierze reguluje wspom 
nioną sprawę, zaś powiększenie 
składu zarządu izby pociągnie za 
sobą jedynie wydatki niczem nieu­
zasadnione.

Podczas dalszego ciągu obrad 
uchwalono: uzupełnienie regulami­
nu komisji egzaminacyjnej mi­
strzowskiej, statut służbowy pra­
cowników izby, oraz regulamin ple­
narnych zebrań, zarządu i komisyj 
izby.

W nawiązaniu do uchwał zarzą 
du izby w sprawie ubiegających się 
o dyspensy z art. 146 prawa prze­
mysłowego oraz ograniczenia wyda 
wania dyspens jedynie osobom prze 
kraczającym łat 30 i zatrudnionym 
w rzemiośle przynajmniej przez 
okres la t 10, zebranie izby, wyraża­
jąc zarządowi izby podziękowanie 
za podjęcie tej decyzji, wezwało za 
rząd do dalszej walki z anonimo- 
wem rzemiosłem i obrony rzemiosła 
lojalnego, zarejestrowanego, p racu­
jącego jawnie i nie uchylającego się 
od ponoszenia świadczeń z tytułu 
prowadzenia swych warsztatów 
pracy.

W  związku z wnioskiem członka 
zarządu izby Musiała Adama w 
sprawie należytego oszacowywania 
przez instytucje państwowe i samo­
rządowe prac rzemieślniczych, u- 
chwalono po zebraniu właściwego 
m aterjału, wystąpić do odpowied­
nich władz.

W dalszym toku obi'ad rozpatry­
wano kwestje poruszone przez radcę 
Kickiego Romualda, dotyczące: 
kształcenia terminatorów i odpo. 
wiedniego uświadamiania społeczeń 
stwa o warunkach przyjmowania 
uczni rzemieślniczych itp. oraz roz­
patrywano szereg wniosków natu­
ry  gospodarczej, które dały zarzą­
dowi izby obfity m aterjał do dal­
szych prac.

Na powyższem zamknięto obra­
dy po blisko 10-godzinnem ich tiw a 
niu.

Nadmienić wypada, że w przed­
dzień plenarnego zebrania radoiw 
izby odbyło się posiedzenie zarządu 
kieleckiej izby rzemieślniczej, na 
którem poza przygotowaniem rna- 
terjałów na plenarne zebranie izby 
załatwiono następujące ważniejsze 
sprawy: Postanowiono wystąpić do 
związku izb rzemieślniczych z proś­
bą o podjęcie kroków w kierunku 
spowodowania obniżenia kosztów 
związanych z wykreśleniem z reje­
strów handlowych zarejestrowa­
nych w tymże firm  rzemieślniczych. 
Postanowiono utworzyć w 10 miej­
scowościach na terenie wojewódz-

Przed otwarciem wielkiej historycznej wystawy  
Legionów Polskich w Sosnowcu

Prace przy urządzaniu wielkiej 
historycznej wystawy Legjonów 
Polskich, połączonej z regjonalną 
w ystaw ą pamiątek z okresu walk o 
Niepodległość w Zagłębiu, trw ają 
nieprzerwanie. W ystawa ta  otw arta 
będzie w połowie grudnia, w gma­
chu nowowybudowanego ratusza w 
Sosnowcu.

W Częstochowie utworzył się spe­
cjalny komitet, mający na celu ze­
branie pamiątek i ekspontów z o- 
kręgu częstochowskiego. Podobne 
komitety powstały w szeregu miast 
zagłębiow-skich. a ostatnio w Czela­

dzi pod przewodnictwem sędziego 
R. Hermana.

Bogaty zbiór pam iątek z okresu 
walk o Niepodległość w Zagłębiu po 
siada w Czeladzi p. Frąckiewicz. — 
Zbieraniem pamiątek zajmuje się w 
Czeladzi p. Florczyk (szpital w Cze­
ladzi), a w Sosnowcu p M arjan Ł a­
piński, intendent szpitala ubczpie- 
c.ząlni społecznej, w innych mia­
stach prezesi oddziałów Związku Lo 
gjonistów.

Eksponaty na wystawę przyjmo­
wane będą jeszcze tylko kilka dni,

twa kursy zawodowe dla kandyda­
tów na mistrzów, przyczem pro­
gram dla kursów polecono opraco 
wać komisji oświatowej izby w 
Sosnowcu. Postanowiono wystąpić 
do p.p. starostów z prośbą, by przed 
wydaniem karty rzemieślniczej, za­
sięgali opinji miejscowych organi- 
zaeyj rzemieślniczych. Celem umoż­
liwienia rzemieślnikom zawodów se­
zonowych zatrudniania w czasie se­
zonów większej ilości pracowników', 
postanowiono wystąpić do związku 
izb rzemieślniczych, o spowodowa­
nie, by wprowadzono w życie do­
datkowe kwartalne świadectwa 
przemysłowe, wykupienie których 
(niezależnie od świadectwa roczne­
go) uprawniałoby do zatrudnienia 
odpowiednio większej ilości pracow 
ników w' warsztacie w okresie 3-cłi 
miesięcy.

PREZYDJUM MIEJSKIEGO KOMI­
TETU FUNDUSZU PRACY W CZE- 

ŁADZI.
Węzoraj koni. J . Miodyński zwołał 

konferencje w sprawie powołahia do 
życia prozydjum miejskiego komitetu 
funduszu pracy w Czeladzi.

Na mocy obowiązującego regulami­
nu przewodniczącym komitetu został 
kom. J. Miodyński. Jako wiceprzewod­
niczących wybrano pp: inż. Br. S tra­
wińskiego. inż WI. Przewłockiego l 
sekretarza m agistratu p. J . Tajchma- 
na. Sekretarzem został p. J. M ajcher, 
czylc, skarbnikiem p. St. Jańczyk.

Kierownictwo sekcji ogTÓdków dział 
kowych przypadło w udziale p. Wrób­
lewskiemu, kierownictwo sekcji jedwa 
bniczej p. J. Zygmuntowi.

Pierwszo posiedzenie prezydjum ko 
m itetu odbędzie się 28 bm. o godz. 19-ej

— Inspekcja ogródków działkowych
w Czeladzi. Do Czeladzi przybył in­
spektor wojewódzki, który zwiedził 
ogródki diałkowe w towarzystwie 
przedstawiciela zarządu miasta. Akcja 
ogródków działkowych rozwija się do­
brze w Czeladzi dzięki poparciu tow. 
Saturn i m agistratu czeladzkiego.

Obecnie m agistrat przystąpił do 
parcelacji teernu miejskiego, t. zw. 
„Niwek" obok cmentarza żydowskiego 
oraz terenu obok szybu „Abrachama".

Czeladź liczyć będzie ogółem 500 o- 
gródków działkowych.

— Zebranie robotnicze Z.Z.Z. w Cze
ładzi odbędzie się w niedzielę, w loka- 
/u „Kuźnicy‘«, o godz. 10 rano .

Na zebraniu odczyt wygłosi poseł 
Konieczko.

— Porucznik pierwszej brygady w 
Kazimierzu. Związek strzelecki oddział 
komisji wr Kazimierzu, w sali domu 
katolickiego odegi-ał sztukę Gozdawy- 
Wieeheckiego p. t. „Porucznik Pierw ­
szej Brygady"! pod reżyserją A. P a ją ­
ka.

Na sztuce tej bytem przypadkiem 
i bardzo mi miło jest podać społe- 
czcńtswu zagłębiowskiemu te kilka 
słów krytyki. — Całość sztuki 
pod względem gry  zespołu, dekoracji, 
charakteryzacji oraz ilustracji muzycz 
nej — wypadła bardzo dobrze. Artyści 
— dzieci robotników', przekonały publi 
czność, że i one mogą dać kulturalną 
rozrywkę. Na specjalne wyróżnienie 
zasługują: pp.: Bordówna Stan. w roli 
Zochy, Armalyzówna T. w roli sąsiad­
ki S. Kurpas w roli Frosimowa, Z. Mil 
dner w roli Wacka EL Polak w roli 
Staszka, Piskorz w roli stróża W alen­
tego, Gocek w roi Liubińskiego ,maly 
Jegzyk Izdebski — jako Mietek ochot­
nik. Również i pozostali aktorzy któ­
rych rutyna, opanowanie ról i werwa, 
ujęły publiczność, k tóra wykonawców; 
darzyła rzęsistemi oklaskami przy ot­
wartej kurtynie.

Młodym Wykonawcom w Kazimie­
rzu życzyć należy powodzenia.

JĘDROSZ MIECZYSŁAW 
Reżyser teatru ludowego im. 
J . Ligonia w Nowym Byto-

m i u * . ..
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Z Zawiercia
(z) Dzień oświaty pozaszkolnej. W

związku z notaką naszą, p. t. „Dzień 
oświaty pozaszkolnej^, zamieszczoną 
w dniu 21 bin., zarząd Polskiej Mp<-'o- 
rzy Szkolnej wyjaśnia, że w niedzielę 
o godz. 10 rano w sali domu ludowego 
wygłoszony zostanie odczyt nie dla mlo 
dzieży, jak to w notatce podano ( nie z 
naszej winy), lecz dla szerszych warstw 
społeczeństwa.

Na odczyt ten zarząd Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej prosi zawiercian za 
naszem pośrednictwem o jaknajliez- 
niejsze przybycie.

(z) Zawody ping - pongowe. W  koń 
cu b. m. pod protektoratem  prezydenta 
p. J. Szczodrowskiego, organizacja 
młodzieży pracującej (min. Br. P iera- 
ckiego 18), urządza zawody ping.pon- 
gcwe o mistrzostwo Zawiercia.

Dla klubów zwycięskich przeznacza 
ne zostały nagrody, a mianowicie: I  
puhar srebrny, I I  — puhar szklany i 
I I I  — artystycznie wykonany wazon.

Do zawodów tych OMP. zaprasza, 
wszystkie kluby ping-pongowe z tere­
nu Zawiercia,

Bliższych informacyj w sprawie za­
wodów udziela sekretariat OMP kro-* 
ry  jest czynny codziennie od goclz. 18 
do 19, lecz tylko do dnia 27 bm.

(z) Z życia Z. S.-Onegdaj, pod prze­
wodnictwem dr. Leona Miehnowskiego 
odbyło się posiedzenie powiatowego 
zarządu związku strzeleckiego, na któ- 
rem omówiono cały szereg bieżących 
spraw organizacyjnych. Następnie, na 
podstawie złożonych sprawozdań, z 
przeprowadzonej lustracji poszczegól­
nych oddziałów stwierdzono dalszy ro­
zwój związku strzeleckiego w powiecie 
zawierckim. Pozatem zastanawiano się 
nad opracowaniem planu finansowego 
celem zasilenia funduszów zarządu-po­
wiatowego Z. S.

Dziki wybryk ucznia szkoły powszechnej
Bom bardował przejeżdżający tramwaj kamieniami

Wczoraj na kol. Koszelewie w 
Dąbrowie, jakiś wyrostek obrzuca: 
kamieniami przejeżdżający tram ­
waj.

W tram w aju wybita została szy­
ba, a odłamki szklą poraniły dotkli­
wie jadącego w wagonie, Bolesława 
Baldysa.

Niezwłocznie motorniczy zatrzy­
mał tram waj i uciekającego chłopca 
zdołano schwytać.

Jak  się okazało, jest to uczeń 5-go 
oddziału szkoły powszechnej w Dą­
browie, niejaki Jan  Witelus.

Rannemu pasażerowi udzielono 
na miejscu doraźnej pomocy, po­
czerń udał się on do lekarza.

Za niepoczytalny wybryk nielet­
niego aw anturnika odpowiadać bę­
dzie przed sądem jego ojciec.

Dodać przytem należy, że wy­
padki obrzucania kamieniami tram 
waju i, samochodów w Zagłębiu, zda 
rzają się bardzo często.

Dotkliwe kary stosowane wzglę­
dem rodziców młodych łobuzów zmu 
szą ich niewątpliwie do roztoczenia 
baczniejszej uwagi nad dziećmi.

Walne zebrania oddziałów strzeleckich
Najwłaściwszym obrazem przedsta­

wiającym wysiłki oddziału w kierunku 
przebicia się przez sieć trudności, kło­
potów i przeszkód oddziału na drodze 
do rozwoju są walne zebrania oddzia­
łów strzeleckich. Jednocześnie na wal­
nych zebraniach następuje dobór wła­
ściwych sił kierowniczych w zarządach 
i kadry instruktorskiej. Stąd też są o- 
ne niezwykle ważnym momentem w ży 
ciu organizacji.

Ostatnio odbyły się dalsze 4 zebra­
nia z pośród 47 oddziałów istniejących 
na terenie powiatu będzińskiego, na 
których (wybrano następujące władze 
oddziału:

Kamyce: F. Małecki — prezes, W. 
Eabus — komendant, A. Wieczorek, S. 
Lazar, E. Dąbrowski, W. Smółka — 
członkowie Dział przysposobienia rol­
nego i. zorganizowanie zespołu rolnego 
objął P. Wyderko .

Bobrowniki. Dr. Ludwik Szutkow-

ski — prezes, Staszak — komendant', 
P. Lcdwos, W. Bartos, L. Wojtas, W. 
Zabiegała, I. Kozłowski, P. Kozioł — 
członkowie.

Ząbkowice. Kierownik szkoły Ta. 
siecki — prezes, komendant S. Skorek, 
— członkowie.

Kogoźnik. S. Jag larz — prezes, S. 
W atoła — komendant, Tref on, Frauii- 
sik, Onak, Błaszezykówna, Pierzchała, 
W yderka, Pierzchała S. — członkowie 
Dratwa, Gesztych, Lenaroik G,, Hernik, 
Głąb. Kciżatkowski, H trnikówna 

Zebrania odbywały się pod przewód 
nietwem przedstawicieli zarządu powia 
tu  Z. Nowary i S. Abratańskiego i za­
kończone zostały wytycznemi pracy 
na najbliższą przyszłość nakreślone 
mi przez komendanta powiatu Z. No- 
warę i ref. wyeh. obywatelskiego A. 
K w iatka i J. Placka. W walnych ze­
braniach b ra ł udział komendant kom- 
pan ji C. Pisula.

Pieniądz jest śliski, zanim
wymknie Ci się z rąk złóż go na 
książeczkę oszczędnościową do 

KOMUNALNEJ KASY 
OSZCZĘDNOŚCI 

pow. Zawierciańskiego w Za­
wierciu.

Dziesięciolecie kieleckiego okręgu wojewódzkiego
%Wm straży pożarnych

© O iMk.

W Kielcach pud przewodnictwem 
wiceprezesa okręgu — starosty Fe­
liksa Tarnogórskiego, odbyła się 
konferencja prezesów oddziałów po­
wiatowych zw. straży pożarnych 
okręgu kieleckiego poświęcając omó 
wieniu wytycznych prac na rok 
1935/36 oraz 10-leeta istnienia okrę­
gu kieleckiego związku straży po­
żarnych.

Podczas konferencji wygłoszono 
cały szereg aktualnych referatów 
organizacyjnych. Referentami byli 
pp.: insp. wojewódzki J . Plebanek 
i inź. K. Hempel.

W dniu 2 grudnia r. b. o godz. 
10-ej rano w sali portretowej urzę­
du wojewódzkiego w Kielcach, od­
będzie się posiedzenie kieleckiego 
okręgu wojewódzkiego zw. straży 
pożarny eh, celem wyboru prezesa 
rady okręgu, oraz ustalenia progra­
mu uroczystości 10-lecia okręgu kie 
leckiego.

Ponadto dokonany zostanie wy­
bór jednego członka zarządu okręgu 
wojewódzkiego, oraz złożone zosta­
nie sprawozdanie z działalności 
okręgu za T-szy kwartał 1934 r.

JACEK ZŁECZ 44.

Zemsta Komara
częś£ drisga „Fortuny" a a a

powieść napisana specjalnie dla „Expresu Zagłębia"
— Panic komisarzu!— Zebrałem 

wszystkie jakie tylko się dało in­
formacje. — Detektyw Oczko, nie­
sie4̂ , wyjechał naprowdę, tak jak  
to pisze w swoim liście...

— Uciekł — wtrącił komisarz.
— Pierwszy ślad, który odna­

lazłem...
— Spotkanie z. Komarem?
— Nie, panie komisarzu... AVj 

Barze Podolskim. — Detektyw Ocz­
ko zjadł tam kolację. Potem odje­
chał dorożbą do domu...

— A przedtem?
— Przedtem ?. Nic nie wiem... 

nie mogłem się dowiedzieć... Sam 
pisze w liście, że spotkał Komara...

— Ale to spotkanie napewno 
miało inny charakter! — To co on 
pisze to w ierutna blaga!.. No mów 
dalej...

— Polem drugi ślad: Odjechał 
pociągiem Nr. 47307 do Gdyni w 
towarzystwie jakiejś damy, tęgiej 
brunetki, la t około czterdziestu...

— Ho ho! — pokręcił głową ko­
misarz. i

— Z Gdyni prawdopodobnie od­
jechali okrętem. Połączyłem się z

policją portową... Przesłałem szeze- 
gółowy opis tych dwojga... Szukają 
śladów...

— To... wszystko?
— Wszystko, panie komisarzu.
— No, to niewiele.
— Odpowiedzi można się spo­

dziewać lada chwila.
— Lada dzień... albo za tydzień!.. 

H a ha!.. Idź spać, Makówka!.. Ju tro  
się dowiemy wszystkiego od Wacka. 
Już ja  go zmuszę do mówienia, 
W ielka szkoda, że dziś...

Słowa komisarza przerwał głos 
telefonicznego dzwonka.

X V II.

, PRO JEK TY ... I W IZYTA.

Letni, rozsłoneczniony poranek 
wcześnie wypędził z łóżek miesz­
kańców białego dworku w Lircu.

Po pierwszem śniadaniu Lirski 
wyprowadził gości do ogrodu i po 
krótkim spacerze zasiedli wszyscy 
w gęsto ocienionej dzikiem winem 
altanie — ulubionem miejscu du- 
mań młodego gospodarza.

Z O lkusza
NAJPIERW  NIEMOWLĘ UDU­
SIŁA., -A POTEM ZAKOPAŁA.

Wieś Mały Książ w pow. mie­
chowskim, poruszona została zbro­
dnią, której dopuściła się córka o- 
gólnie szanowanego gospodarza, 
Stawi arskiego.

Córka Stawiarskiego, Genowefa, 
panna, powoła kilka dni temu dziee 
ko, które w tajemniczy sposób 
gdzieś znikło.

K toś doniósł do policji o wypad­
ku. W czasie skrupulatnej rewizji, 
znaleziono zakopany w szopie S ta­
wiarskiego trup dziecka, które — 
jak się okazało, wpierw przez wy­
rodną matkę zostało uduszone.

Staw iarską aresztowano i odda­
no do dyspozycji sędziego śledczego 
w Miechowie.

-  - v 'q o —

(ol.) Udogodnienie pocztowe. Za­
wdzięczając staraniom  obecnego na­
czelnika poczty w Olkuszu, p. A. Soko 
lowskiego poczta warszawska (listy, 
gazety i td.) nadchodzi do Olkusza już 
o godz. 7.35 rano (via Sosnowiec).

(ol.) Okradzenie księdza w Białym
Kościele. W, nocy na 21 bm., po wy­
pchnięciu szyby w oknie dostało się do 
mieszkaniu proboszcza w Białym Ko­
ściele, gm. Cianowice (kolo Ojcowa), 
ks. Jerzego Czartoryskiego, dwóch zło 
dziei, którzy skradli księdzu portfel z 
banknotem 20_to zlotowym i kluczami 
od kasy ogniotrwałej kasy Stefczyka 
w Bąble oraz zegarek kieszonkowy, bu 
dzik, palto, 2 monety srebrne rosyjsk. i 
inne przedmioty ogólnej wartości prze 
szlo 400 zł.

Złodzieje tak cicho się zachowali, 
że plądrujących w pokoju sypialnym 
ks. Czartoryski nie słyszał.

(ol.) Zaginiony. Zameldowano na po 
sterunku w Ojcowie że w dn. 12 bm, 
wydalił sic z domu rodziców, 12-letui 
Stanisław Kurowski i do tej pory nie 
wrócił. Chłopiec jest blondynem i dość 

, v ysoki. Miewa ataki padaczki.
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Ofiary

— Ja k  tu  jest pięknie! — za­
chwycała się szczerze panna Ma­
dzia.

' — I  jak przyjemnie jest usiąść 
w cieniu liści, kiedy słońce tak 
praży jak  dziś — dodała, siadając 
na ławeczce panna Irena Łanicka.

— Chciałabym całe życie miesz­
kać na wsi! — westchnęła panna 
Madzia — świat tu  taki inny, taki 
prawdziwy, świeży i radosny!...

Lirski spojrzał wymownie na. 
piękną dziewczynę, potem przeniósł 
na chwilę wzrok na stojącego obok 
panny Lanickiej Wylewicza, który, 
znacząco się uśmiechnął. Lirski wie­
dział o ezern w tej chwili myśli jego 
przyjaciel. Zwracając się do panny 
Madzi, wyrzekł:

— Jeżeli tak  się pani wieś po­
doba. to... to... proszę tu  pozostać... 
na długo... na zawsze — poprawił 
się.

— Ach! — co też pan mówi!.. — 
zawołała panna Madzia, nie domy­
ślając się głębszego znaczenia słów 
Turskiego, który jeszcze raz powtó­
rzył:

— Nazawsze... ze mną niech pani 
zostanie.

— Czy w roli pielęgniarki?.. J e ­
żeli tak. to owszem... dopóki się pan 
będzie źle czuł... Ale jest pan już 
prawie zupełnie zdrowy — więc 
moje służby długo trwać nie mogą 
— odpowiedziała ze śmiechem, w 
którym -wyczuć można było i radość 
i Smutek ukryty.

Lirski nic na to nie odpowie­
dział Nie wypadało w obecności

Dziś w dniu pierwszej- bolesnej roez 
nicy śmierci niezapomnianej i najuko­
chańszej Żony i klatki naszej składają 
w adm inistracji Samuel Kudawer na 
Dom Sierot przy Żyd. Tow. Dobr. Zł. 
5.—.

Szymon Kudawer lek. dent, na Żyd. 
Dom Starców Zł. 5.—

Dr. Henryk Kudawer na Szpital 
Żyd. Zl. 5.—

Wylewicza i jego narzeczonej mó- 
wie o miłości — odłożył więc sta- 
nowcze wyznanie swych uczuć na 
stosowniejszą clfwilę.

,„Gdy wieczór zapadnie... przy 
blasku księżyca... Przyjdę tu  z tobą 
ukochana dziewczyno i powiem ci 
wszystko... Musisz być moją!.. — 
przyrzekał sobie w duchu trochę z 
natury  romantyczny Lirski, biorąc 
od Wylewicza papierosa, którym go 
ten właśnie częstował. Zapalili i u- 
siedli koło stolika, naprzeciw dziew­
cząt. Pierwszy po krótkiej chwili 
milczenia odezwał się Wylewicz:

— Ale narobiłyście nam panie 
strachu tam  w Warszawie. Adam 
przypuszczał odrazu najgorsze rze­
czy... No, zresztą nic dziwnego — 
kto był w rękach takiego krwiożer­
czego zbója jak Komar, ten słusznie 
się obawia... Trzeba się mieć na 
baczności...

— Ech! znowu z tym Koma­
rem!.. Już się tam z nim pan Węch: 
załatwi jak należy!.. — Cóż chcecie? 
Parm a Madzia musiała sobie zrobić; 
ondulację i zeszłyśmy do fryzjera, 
zresztą już was za to pięknie prze­
prosiłyśmy na miejscu i nie warto 
przypominać — śmiała się panna 
Lanicka.

Obaj mężczyźni popatrzeli na 
siebie i jednocześnie wyrzekli:

— Oj, te kobiety! Nawet w obli­
czu niebezpieczeństwa nie zapomi­
nają o swoich włosach na głowie 
i kredce do ust.

d. c. n.



Taksa administracyjna
w szkołach średnich

Z dniem 20 listopada minął terrain 
wnoszenia opłaty administracyjnej w 
szkołach średnich. Z tym dniem ucz­
niowie winni być usuneei ze szwćl. Na 
podstawie zebranych mformiicyj po­
wiadamiamy że należy przynajmniej 
wpłacić rato, reszto zaś ra  1 grudnia. 
Kuratorjum obecnie stoi twardo przy 
zwolnieniach, odrzuca wamsk. rad pc 
dagogieznych bezwzględnie i nie uwal 
nia od opłat szkolnych.

Pow iaty południowe .dotknięto po­
wodzią są w syutacji bez wyjścia. Tam 
po 200 uczniów w szko.e wnosi poda­
nia o zwolnienia. Potrzeby gospodar­
cze szkół średnich w danem kurato­
rjum muszą sio pokryć z wydatkami 
tego kuratorjum i  muszą o /t ramowy- 
starezalne ,stąd silny nacisk uą to po­
wiaty, które nie były dotknięte powo 
dzią. Dlatego radom pedagog .t.zuym 
pozostaje tylko jedno wyjście: zwró­
cić sio do opiek rodzicielskich, aby ra­
towały najbiedniejszych, zdolnych i 
pilnych uczni.

W szkołach ćwiczeń przy sem ina­
riach nauczycielskich aa.ęio także ku 
ratorjum zdecydowaną p o y cję  a m ia­
nowicie: szkoły te są na speejalayeli
prawach państwowych i przez to ma 
ją pewne przywileje, jakich nie mają 
szkoły powszechne. Stąd nikogo nie 
można zwalniać od opiac. Kto ch_e u 
ezyć dziecko bezpłatnie ten ma szkoło 
powszechną.

•Wszystkie opłaty rządowe muszą 
być uregulowane do i  grudnie.
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Zwyrodniały starzec
skazany został na 5 lat w ię­
zienia przez sąd okręgowy  

w Kielcach
STARY GRAMOFON I SŁODYCZE 

JAKO WABIK.
Sąd okręgowy W Kielcach roz­

patrywał onegdaj sprawę zwyrod­
niałego starca Komana Bandury,
lat 52, zdm. w Kielcach przy ul. 
Młynarskiej 6, który w lecie b. r, 
dopuścił się szeregu, czynów lubież­
nych z nieletniemi dziewczynkami. 
Rozprawa ze zrozumiałych wzglę­
dów toczyła się przy drzwiach źam 
kniętych. ’

Sąd po rozpatrzeniu sprawy ska 
zał zwyrodniałego starca na 5 lai 
więzienia. — Bandurę osadzono na­
tychmiast w "więzieniu kieleckiem.

Charakterystycznem jest, że Bań 
dura ściąga! swe ofiary przy pomo­
cy gramofonu i słodyczy, a potem 
wyprowadzał je w pole, gdzie doko­
nywa! z niemi lubieżnych czynów.

Boże Narodzenie 
w Rzymie

W połowie grudnia rb. wyjeżdża do 
Rzym u pielgrzymka pod protektora­
tem ks. biskupa polowego Józefa Gaw 
Siny, organizowana przez ligą katolic­
ką w Katowicach (Piłsudskgeio 58).

Pielgrzymka ta spędzi w Rzymie 
Święta Bożego Narodzenia i  powróci 
do kraju w pierwszych dniach m iesią. 
c? stycznia roku przyszłego. Podczas 
pobytu w Wieczne,m Mieście, który 
przypada na okres świąteczny, pieł- 
gizym i przyjęci zostaną na specjalnej 
audjeneji przez Ojca Świętego, co przy 
padnie zapewne w dzień wigilijny. 
Przypuszczać nałoży, że pielgrzymka ta 
ze i1, zględu na niską cenę udziału, wy 
aosząca zaledwie 495 zl. i niezwykle bo 
gaty pi ogram oraz możność spędzenia 
Świąt Bożego Narodzenia w Rzymie bę 
dzie najliczniejszą ze wswzystkich piel 
grzyniek polskich które dotychczas od 
wiedziły Wjeczne Miasto.

Informują nas również, że w związ 
ku z przyjazdem tej pielgrzymki do 
Rzymu — polonia rzymska zawiązała 
specja 1 ny komiłet przyjęcia.

Turystyka polska
na nowych drogach rozwoju

BERSON

Jak  dalece turystyka zaozyna 
dominować w gospodarczem życiu 
państw, dowodzi fakt, iż zagadnie, 
nia te stają się coraz bardziej in te­
gralną częścią traktatów i umów 
handlowych między państwami, jak 
np. ostatnio między Polską i Au- 
strją.

Oprócz znaczenia propagandowe 
go dla każdego kraju, turystyka u- 
możliwia „odmrażanie*' kapitałów w 
tych państwach, gdzie ograniczenia 
dewizowe uniemożliwiają, względ­
nie utrudniają normalne rozrachun­
ki pieniężne.

We Francji w latach pomyślnej 
konjunktury gospodarczej (r. 1929) 
turyści pozostawili 3 i pól miljarda 
złotych, we Włoszech — 1.200 miljo- 
nów, w Szwajcarji — pół miljarda, 
w Austrji — 400 miljonów złotych.

Nic więc dziwnego, że zważyw­
szy to wszystko, każde państwo 
stara się zapomocą odpowiedniej 
propagandy lub umów wzajemnych 
przyciągnąć jaknajwiększą ilość tu­
rystów.

W Polsce kilka lat temu sprawy 
owe nie mogły być szerzej uwzględ­
niane. „Nie było bowiem, ani odpo­
wiednich środków komunikaoyjn- 
nyęh, ani pomieszczeń, ani należy­
cie zorganizowanego apartu tech­
nicznego do obsługi wycieczek".

Dziś wszystko radykalnie się 
zmieniło. Przedewszystkiem koleje, 
które obecnie — śmiało rzec można 
:— należą do rzędu najlepszych i naj 
sprawniejszych w Europie/Polskie 
wagony, kursujące tranzytem przez 
inne państwa, cieszą się zagranicą 
największą frekwencją podróżnych, 
a nasze parowozy są eksportowane 
do krajów naszego kontynentu 
(Bułgarja), a nawet zamorskich 
(Algier).

Rozwinięta jest również komuni • 
kacja ausobusowa, która uzupełnia 
kolejową. W roku bieżącym polskie 
koleje państwowe przejęły komuni­
kację autobusową na całym obsza­
rze państwa.

Jednakże koleje i autobusy nie 
wyczerpują wszystkich możliwości 
w dziedzinie komunikacji turystyez 
nej. Mając olbrzymią emigrację za­
morską, trzeba się było liczyć z ko­
niecznością obsłużenia jej własnemi 
statkami. Stąd też w 1930 r. powsta 
ła linja okrętowa Gdynia—Amery­
ka, która posiada takie piękne stat­
ki, jak „Kościuszko", „Pułaski" i 
„Polonia". W ciągu trzech ostatnich 
lat przewieziono około 33.000 osób.

Ostatnio Polska zamówiła dwa 
nowe wielkie transatlantyckie s ta t­
ki w stoczniach włoskich. Statki te 
będą obsługiwały także państwa 
bałtyckie i skandynawskie oraz Ru- 
munję i Czechosłowację na łinji 
Gdynia — New York — Halifax 
(Kanada).

Pozatem statki towarzystwa o- 
krętowego „Żegluga Polska" i „Pol­
sko Brytyjskie Tow. Okrętowego" 
kursują między portami na morzu 
Bałtyckiem i Północ-enem.

Olbrzymie znaczenie dla rozwoju 
naszej turystyki posiadają linje 
lotnicze „Lot", gdzie regularność 
wzrosła w 1.933 r. rekordowo do 
97 proc., przy 5.000 km. linji lotni­
czych. Skrzydła polskich samolotów 
docierają dziś do Rygi i Tallina, do 
Berlina, Brna i Wiednia, do Buka­

resztu, Sofji i Salonik. Bezpieczeń­
stwo na polskich linjach lotniczych 
jest największem w całej Europie.

Jak  w Polsce wy soko stoi lotnic­
two turystyczne, dowodzi dwukrot­
ne nasze zwycięstwo w Challengeu 
1932 i 1934 oraz w zawodach balo­
nów kulistych o puliar Gordon-Ben- 
netta w 1933 r. (Ameryka) i 1934 r. 
w Warszawie.

Łącznie z rozwojem komunikacji 
dostosowano i teren do potrzeb tu 
ryst-yki. W zakresie schronisk tury­
stycznych, domów wypoczynko­
wych i ścieżek turystycznych poczy 
niono w Polsce znaczne postępy. 
Zawdzięczamy to towarzystwu kra­
joznawczemu, polskiemu tow. ta ­
trzańskiemu oraz polskiemu związ­
kowi narciarskiemu.

Kwestja hotelarstwa jest naszą 
największą. bolączką.Posia-łamy nie 
dostateczną ilość 2 i pół tysiąca ho­
teli z 35 tysiącami pokoi, podczas 
gdy np. Czechosłowacja posiada 100 
tysięcy pokoi. Również i te hotele, 
które posiadamy, częstokroć nie sto­
ją na wysokości zadania.

Gdy sprawa ta zostanie jednakże 
załatwiona, a jest nadzieja, że tak 
się stanie, turyści obcy będą odwie­
dzać kraj nasz coraz liczniej. Polska

bowiem „posiada taką różnorodność 
krajobrazu, strojów i obyczajów lu­
dowych, atrakcyj łowieckich i spor- 
towychwych, jaką może się wyka­
zać tylko niewiele państw w Euro­
pie. ^

Huculszczyzua, Polesie, jeziora i 
lasy Wileńszczyzny i Suwalszczyz­
ny, okolice Ojcowa, Pieniny i Tatry, 
a wreszcie nasze wybrzeże morskie
— dostarczają ogromnej i wszech­
stronnej skali wrażeń dla każdegi 
turysty i podróżnika".

O ile chodzi o naszą emigrację, 
to ze względu na panujący kryzys, 
ruch turystyczny zmalał. \V 1933 r, 
na 9 zapowiedzianych wycieczek d<\ 
Polski doszła do skutku tylko jedna
— harcerska. Z krajów europejskich 
w tym roku Polskę odwiedziło około 
3 tysięcy polaków.

Jak  na 8-miljonową Polonię, jest 
to bardzo mało. Jest jednakże uza­
sadniona nadzieja, że sytuacja nie­
bawem zmieni się na lepsze. -Tury­
styka i podróżowanie zostały udo­
stępnione szerokim warstwom lud­
ności i nie są już luksusem. Pota­
niała stopa życiowa, obniżono wy­
datnie ceny biletów na kolejach, 
szczególnie dla grup wycieczko­
wych.

Uzdrowiska — ■ Orbis organizuje wycieczką
czynne w sezonie zimowym inżynierów

W obecnym sezonie zimowym czyn 
ne są następujące uzdrowiska polskie: 
Ciechocinek, Horyniec Inowrocław, 
Iwonicz, Jaworze, Jaremcze, Kosów, 
Krynica, Ojców, Nałęczów', Otwock, 
Rabka, Smukała, Szczawnica, Ustroń, 
Wisła, Zaleszczyki, Zakopane, Woroch 
ta oraz Żegiestów.

Związek uzdrowisk polskich podaje 
do wiadomości żo ze względu na rekon 
strukcję zakładu w Truskawcu, uzdro­
wisko to nie będzie czynne w sezonie zi 
moiwym.
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Wystawa turystyczna
będzie otwarta w  Krakowie 
■ i 10 grudnia

Z inicjatywy sekcji turystycznej ra­
dy grodzkiej BBWR. w Krakowie przy 
współudziale polskiego zw. narciar­
skiego i tow. krzewienia narciarstwa, 
zorganizowana będzie w Krakowi we 10 
grudnia wielka wystawa ,oraz targ zi­
mowego sprzętu sportowego.

W ystawa ta obejmie eksponaty licz­
nych firm krajowych, mogących się już 
poszczycić doskonaleoni wyrobami, za- 
stępującemi zupełnie dobrze co od jako 
ści towary zagraniczne. Na wystawie 
będą pomieszczone narty, wiązania nar 
towe, sanki oraz swetry, szale, rękawi 
ce itp. Będzie 50 do 60 stoisk.

W ystawa i targ zimowego sprzętu 
sportowego i zorganizowawnie tej im ­
prezy w Krakowie ma doniosło znaczę 
nie propagandowe i turystyczne. Kra­
ków bowiem jest punktem wyjściowym, 
z którego dopiero w ciągu miesięcy zi 
mowych rozjeżdżajją się sportowcy na 
bliskie Podkarpacie, celem oddawania 
się sportowi. Niewątpliwie też, mając 
sposobność zaopatrzenia się na miejscu 
w odpowiedni sprzęt, względnie uzupeł 
nienia ekwipunku nie omieszkają — 
skorzystać z nadarzającej się sposob­
ności,

Orbis organizuje w czasie od 18.12 do 
15.1.35 wycieczki inżynierów do Pale­
styny, Egiptu, Grecji, Turcji i SyrjL 
Bogaty i bardzo interesujący program  
wycieczek obejmuje wszystkie miejsca 
godne zwiedzenia w Palestynie, zwie­
dzenie Aten i Pireusu, Konstantynopo. 
Ia, Kairu, Mophis i Helfopolis w Egip­
cie oraz Damaszku, Baalbeck i Beirut 
w Syrji. Wycieczka zwiedzi wreszcie 
Bukareszt. Szlak wycieczki prowadzi 
zo Lwowa na Bukareszt do Konstancy, 
a stąd s/s Polonią do Konstantynopola, 
Jafty, ewent. do Damaszku Wzgl. do Ka 
iiu .

Ceny udziału w wycięciach powyż­
szych rozpoczynają się już od 1.295 zł. 
A cena powyższa obejmuje koszta: pasa 
portu i wszystkich wiz, przejazdów ko 
lejowych i przejazdu okrętem Polonia, 
całkowitego utrzymania i mieszkania 
w Palestynie, Egipcie i Syrji (zależnie 
od programu wycieczki), zwiedzeń a 
Konstantynopola, Aten i Bukaresztu.

W wycieczkach można uczestniczyć 
także wówezas, o ile dana oso tu prsg* 
nie korzystać tylko z ulgowego zbioro­
wego przejazdu do Palestyny bez ucze­
stniczenia w wywcieczkack lądowy: h.

Zgłoszenia uczestnictwa w wyciecz­
kach przyjmują wszystkie placówki 
Orbisu tylko do 7 grudnia 1934.

Afisz propagandowy 
— — wydziału turystyki

W ydział turystyki ministerjum ko 
munikacji wydał afisz propagandowy 
„Zima w Polsce*-', który rozesłany zo- 
stauie do wszystkich biur podróży, biui! 
okrętowych instytucyj turystycznych 
itp. w kraju i zagrauicą. Afisz wyko­
nany przez artystę malarza Różańskie­
go, przedstawia narciarkę na tle gór 1 
domków góralskich.

Tekst afiszu wydrukowany zostat 
dla poszczególnych krajów w językach 
polskim, niemieckim, francuskim i  an 
gielskim.
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P O R T
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

Zdziczenie znów się  zaczyna na boiskach w Zagłębiu
Jak już pokrótce donosiliśmy pod. 

c/as meczu, rozegranego w Czeladzi po 
miedzy „Brynicą", a znanym z brutal­
nych wystąpień „Płomieniem", m iały  
miejsce bardzo przykre zajścia, spowo 
do wane wysoce niesportowem zacho­
waniem sic graczy i  zwolenników „Pło­
mienia".

P. Sozański, który sędziował na o- 
wym meczu i został czynnie znieważo­
ny przez gracza „Płomienia", (Kitą) u- 
dzielił nam bliższych wywjaśńień w 
sprawie owego zajścia.

„W 12 minucie pierwszej połowy po 
dyktowałem rzut karny na korzyśó 
,'Brynicy‘< za widoczną rękę u gracza 
„Płomienia". Po wykonaniu rzutu 
„Brynica** zdobyła bramkę. Niezadowo 
lony z tego gracz „Płomienia", Kita, 
znieważył mnie słownie, za co kazałem  
mu zejść z boiska, wówczas K ita ude­
rzył mnie w twarz, a publiczność wtap 
gnela na boisko.

Pomimo przykrego zajścia zawody 
prowadziłem dalej w m yśl przepisów.
Niezadowoleni z moich rozstrzygnięć 
i podburzani przez kierownika „Pło­
mienia" kibice, zaczęli mnie obrzucać 
obelgami.

Po przerwie, gdy dałem gwizdek o 
opróżnienie boiska, podszedł do mnie 
kierownik drużyny „Płomienia** w to­
warzystwie kibica i zaczął mi sic od­
grażać: „my pana nauczymy".

W drugiej połowie zaczęło sic praw.

dziwę polowanie na kości, w czem celo 
wali gracze „Płomienia" — Marjan Ma 
ciążek i Piotr Ty per, podżegając do 
tego innych graczy ,Płomienia" słowa­
mi: ,nie umiesz go usadzić**?!

Sędziując pod terrorem zdziczałych 
kibiców „Płomienia", nie mogłem zde­
kompletować brutalnie grającej druży 
ny. gdyż obawiałem sic następstw nie 
mogłem także odgwizdać zawodów, sły  
sząc pogróżki, jak: ,my ci flaki wypru 
jemy", nóż ci w serce zanurzymy — 
tylko zawody skończysz!"

Po skończeniu zawodów uniknąłem  
pobicia tylko dzięki członkowi „Bryni- 
ty", którzy mnie odwieźli do Sosnowca 

*  •  *

Spodziewać się  należy, że podokręg 
rozpatrzy tę sprawę, jak również i sze 
reg innych podobnych Zarząd komisji 
dyscyplinarnej powinien zlikwidować 
takie placówki sportowe, które na mia 
no sportowych wcale nie zasługują.

Jeżeli gracze są niezadowoleni z roz 
strzygnięć sędziego mogą zawsze po 
meczu złożyć protest; nigdy jednakże 
nie powinni wyrażać swego niezadowo. 
Unia sędziemu w czasie gry, ubliżać 
mu i odgrażać się „wypuszczeniem fla­
ków’*, „utopieniem noża w sercu", czy 
też znieważać go czynnie i bić. Zacho­
wanie takie ze strony graczy, czy też 
kibiców świadczy o zupełnym braku kul 
tury i powinno być surowo karane przez 
władze sportowew. R

K I N O

p A ^ C f
k  4

DZIŚ!
Światowej sławy tenor JÓZEF SCHMIDT w molo - dramacie 

( wiedeńskim p. t.

Iw ia l należ! i  [ieb ie
W pozostałych rolach: LILJANA D1ETZ oraz Szokę Szakal

NADPROGRAM! N A  SCENIEJ
W ie’ka atrakcja cyrkowa!

SONIA BR AJTBAł ff (siostra słynnego atlety Brajtbarta) 
wystąpi jako siłaczka.

Duch muzykalny Truszkowskich. Trio akrobatyczne 
Ostrowskich.

ŻX* Dziś i dni następne!
Najnowszy film wiedeński„Karnawał i Miłość”

Komedja muzyczna 
Muzyka: JOHANNA STRAUSSA  

Reż.: KAROLA ŁAMAĆ*A 
W rolach głównych:

HERMAN THIM ( , LIEN DEYEBO, H ANS MESER  
Il-g i film. Aktor który zadziwił cały świat to JUL JAN  
ELTINGE. Jedyny artysta filmowy występujący w rolach 
kobiecych. Film, który podziwiał cały świat, to

DZIEWCZYNA NA ROZKAZ
Nadprogram: TYGODNIKI PARAMOUNTU I  PATA. 
Wkrótce „Małżeństwo z ograniczoną odpowiedzialnością**.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy"

I A I

Kino Teatr

E D E N

Dziś! W ielki prawdziwie ludzki film Dziś!

Człowiek jest grzeszny
zrealizowany przez znakomitego reżysera Fryderyka 

LANGA przy współudziale Eryka Pommera 
W: rolach głównych:

Charles BOYER (bohater film u „Melodje Cygańskie")* 
Forelle i Madeleine Ozeray 

Nadprogram: Tygodnik FOX A

i y y p
Wkrótce: „MIŁOŚĆ TARZANA" ( l ig a  część „Człowieka

Małpy")

Wędrówki narciarskie młodzieży
W czasie od dn. 1 do 14 stycznia 

1935' r. oraganizuje zarząd główny 
TKN. 4—G-dniowe wędrówki narciar­
skie na terenie Beskidów Zachodnich. 
Wędrówki te, podzielone na grupy po 
12 uczestników każda, przeznaczone są 
dla starszych uczniów i dobrych nar­
ciarzy, od lat 16_tu wgórę.

Zadania wędrówek będą pojęte ja­
ko krajoznawcze wycieczki zimowe o 
charakterze przedewszystkiem wycho­
wawczym, a nie jako raidy o charakte 
rze wyścigu i prowadzone będą przez 
doświadczonych narciarzy turystów, o 
ile możności nauczycieli wychowania 
fizycznego.

Warunkiem uczestnictwa w wędrów 
©e będzie przedstawienie poświadcze­
nia lekarza szkolnego że kandydat jest 
dobrym narciarzem. Zarząd TKN. go­
jów jest wypożyczyć uczestnikom wę­
drówek sprzęt narciarski, o ile tego 
zajdzie potrzeba. Uczestnicy w7ędrówek 
b<jdą mogli wziąć udział w konkursie

na najlepszego narciarza-turv ,',c, wa­
runki konkursu będą ogoszone uczest­
nikom w chwili przyjęcia. Na nagrody 
konkursowe przeznacza zarząd TKN. 
sprzęt turystyczno-narciarski.

Zgłoszenia kandydatów na wędrów 
kę narciarską wraz z wymienionemi 
załącznikami należy naJsyjae do dnia 
30 bm. pod adresem zarządu TKN. 
(Kraków, ul. Pieraćkiego 1), poczom 
szezegóowe warunki techniczne i finan 
sowo będą przesłane uczestnikom, przy 
jętym  w skład drużyn wę irówok nar­
ciarskich TKN.

K r o n i k a
X Trening hokeistów „Unji". Kiero 

wnietwo sekcji hokejowej STS. „Unja" 
zawiadamia członków sekcji że dziś od 
będzie się trening na sztucznym lodzie 
w Katowicach. Zbiórka sekcji na dwor 
cu o godz. 19.

HUMOR
SIŁACZ.

W składzie fortepianów zjawił się 
wielokrotny mistrz świata potworny si 
łacz najcięższej wagi, celem kupna for 
tepianu.

Po wybraniu odpowiedniego instru  
mentu i krótkim targu, mistrz decydu 
je się.

— Dobrze, wezmę ten fortepian, oto 
pieniądze.

Gdzie szanowny pan każe odesłać? 
— pyta sprzedawca.

— Nie potrzeba odsyłać. Proszę za. 
pakować ten fortepian, zabiorę go z so­
bą.

KĄCIK DLA BRYDŻYSTÓW.
* — P anie Mendelpik, ja pana zwra­
cam uprzejmie uwagę pan oszukujesz 
w grze, ty  łobuz, szmondak cham!!!

— Co coś oszukuje ,gdzie oszukuje?
— Pan powiedziałeś, że pan masz

trzy króle a pan masz tylko dwa..
Gdzie jest ten trzeci,

— On jest w moich kartach incogni
to.i.

KOCHANE DZIECI.
Piekutowscy m ają gości. Jak zwykle 

w takich chwilach m ały Piekutoszczak 
usiłuje zachwycić gości cudownością 
dziecinnego sprytu.

— Tatusiu, szczebioce rozkoszny chlo 
pczyk, a czy murzyńskie chłopczyki no 
szą spodnie? ^

— Nie dziecinko, nie noszą.
— No to — dlaczego podczas kwesty 

na dzieci murzyńskie wrzuciłeś do pusz 
ki guzik od spodni? *

DYREKCJA PAŃSTWOWEJ SZKO­
ŁY GÓRNICZEJ W KATOWICACH  

ul. Krasińskiego 3.
Egzamina wstępne, do klasy I-szej 

Państwowej Szkoły Górniczej w Ka­
towicach odbędą się dnia:
21 grudnia 1934 r. — egzamin pisemny,
22 grudnia 1934 r. — egzamin ustny.
— każdorazowo o godzinie 9-ej • rano.

W szelkich informacyj udziela Sekre 
tarjat Państwowej szkoły Górniczej.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje 
Dyrekcja Szkoły ustnie lub pisemnie 
do dnia 15 grudnia 1334 r. włącznie.

Dyrekcja.

Do a\it. Nr. Km. 1571, 1680, 1801/34.

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądp Grodzkiego w Dą­

browie Górniczej I I  rew. Jan Dhda, 
ram. tamże urzy ul. Sienkiewicza Nr. 
11, na mocy art. 602, 603 i 804 k. p. c. 
ogłasza, żę w dniu 27 jistppttda 1934 rp- 
ku o godzinie 10 rano (nie później je­
dnak niż w dwie godziny) w Iltcrm inie  
w  cegielni w Zagórzu ul. Miraszewskieh 
Nr. 64, odbędzie się sprzedaż z nrzetar- 
gu publicznego ruchomości składają­
cych się z 200 tysięcy sztuk cegły wypa 
lonej oszacowanej na sumę 4.?(JO zł Cczte 
ry tysiące osiemset złotych) na zaspoko 
jenie wierzytelności Ubożpięezalni Spo­
łecznej w Sosnowcu.

w dniu 27 listopada 1934 reku o go- 
dzinie U  rano tnie później jednak niż 
w dwie godziny) w II terminie w K li­
montowie, ul. Szkolna Nr. 38 odbędzie 
się sprzedaż 7, przetargu publicznego ru 
ehomości, składających się z powozu na 
gumach krytego skórą, oszacowanego 
na sumę 600 zł. (sześćset zł.) na zaspoko­
jenie wierzytelności Spółdzielni K redy­
towej Zagłębia Dąbrowskiego z o. o. 
w Sosnowcu.

w dniu 29 listopada 1934 roku o go­
dzinie 11 rano (nie później jednak niż 
w dwie godziny) w II  term inip w lokalu  
w Dąbrowie Górniczej urzv ul. Okrzei 
Nr. 16. odbędzie się sprzedaż z przetar­
gu publicznego ruchomości i urządze­
nia drukarni, składających się /  maszy­
ny do krajania papieru F-m y ..Krauze 
z nożem zapasowym i futerałem, peda­
łu firm y D. R Nr. 19246 z fabryki z 
Lipska, motoru jednokonnego z pasem  
skórzanym, 137 i pół klgr. rozmaitych 
trzcionek wysokość paryska, zdekomple 
towany.ch, kotła zecerskiego. regalu, 
klisz, farby7, papieru zdatnego na ma­
kulaturę. oszacowanych na łączDą su­
mę 2214 zł. 50 gr. (dwa tysiące dwieście 
czternaście zł. 50 gr.) na polecenie P a ­
na Prokuratora Sądu Okręgowego w: 
Sosnowcu. . , ,

Powyższe ruchomości moze.a oglądać 
w powyżej wymienionych adrosacn i w, 
powyżej wymienionych dniach lieyta- 
cji. 1

Komornik (JAN DUDA).

Z e ‘/fln/ Ł „ r rD O K U M EN TY
UNIEW AŻNIA się zgubione potwier­
dzenie zgłoszenia na sprzedaż artyku­
łów spożywczych wydane przez Staro­
stwo Będzińskie L. P . H. 2/460/34 r, na 
nazwisko Brajndli Gluzerman, zamie­
szkałej Dąhrowa-G. Okrzei 8. 
UNIEW AŻNIA się zgubione potwier­
dzenie zgołszenia na sprzedaż galante- 
rji ludowej, wydane przez Starostwo 
Będzińskie. L. rej. 1748, L. dz. 49428/26- 
15/X-28 roku na nazwisko Sz. Fmkel- 
sztajna zamieszkałego Dąbrowa.G.
Okrzei l l .   ;  __
A D A M  MAROSZEK zgubił książkę 
K asy Chorych i  legitym ację Ubezpie-
ozalni wydane w Sosnowcu._____
UNTEWAŻ NI AM zagubiony dowód o- 
sobisty wydany przez Zarząd Gminy 
w Strzemieszycach, dnia 8 lipca 1J2J r. 
Nr. 330, na im ię Mariana Kalemhln. i 
ELJASZ MERYN zgubił paszport za -; 
graniczny, wydany przez Starostwo
Powiatowe w Będzinie. _____ ______
GBAUMAN M AJER zgubił legitym a­
cję bezrobocia wydaną przez Fundusz
Bezrobocia w Będzinie.  _____
UTOAUKiT^WAŁERJA zgubiła leg i­
tymację bezrobocia ,wydaną przez ' 
U.P.P. wr Zawierciu.

k u p n o
I S P P Z E D A Z

SPRZEDAJE kozetki po 22 zł. Sosno­
wiec, Jagiellońska 3, m. 18 Bloki.

DO P. P. CZŁONKÓW Spółdzielni Krą 
dylowej Zagłębia Dąbrowskiego w So­
snowcu. Ostrzeżenie! Z wiarygodnych; 
źródeł dowiadujemy się, że członko­
wie Zarządu Spółdzielni pozwalają so­
bie na zwoływanych partjami konie-; 
rencjaeh rozsiewać wśród członków la.-': 
szywe wiadomości o naszej działalności 
w Spółdzielni przed zaszłym nieporozu­
mieniem, nie czekając do Nadzwyczaj* 
u eg o Walnego Zebrania ,które m a
całą sprawę należycie wyświetlić. I o- 
wyższą akcją tymczasowy Zarząd PpcH  
rywa autorytet i zaufanie do Spółdziel­
ni. Wobec powyższego ostrzegamy p. p. 
członków, aby nie dawali w iary zupeł­
nie bezpodstawmym zarzutom skierowa­
nym na nasze osoby, lecz doczekali ro» 
strzygnięcia tej sprawy na vvaJnem AO 
1 raniu Członków, które odbędzie się 
dnia 16 grudnia. Zaznaczamy przytem, 
że w m yśl pro toku In Związku .newJ7 
izyjnego, obecny tymczasowy Zarząd 
jak i Bada Nadzorcza mają się zrzeo 
swych mandatów i  m a byc dokonany 
ponownv wybór Władz Spóldziemi. a 
nie tylko uzupełnienie Bady Nadzoru 
ezej. jak to w zawiadomieniu o Nad-, 
zwyczajnem W ałnem Zebraniu błędnie 
nodał tymczasowy Zarząd. Jan Lhom-

Wydawca Helena Monsiorska. Dr»fe .jaE,kpres Zagłębia1* Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94. Redaktor odp. Łucjan Horski.


